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(Witterrand przybędzie 
Litwę w  majuoa
(REUTER—ELTA). Pre- 

^  Bancji Francoto ****“ - 
iT o c n W iie  w  maju na LR-

iiaóbacy  z tym pai-
JSn bałtyckim, ą k o m anitował 
«  ijbdę doradca prezydenta 
Piene Mord. , I g
Powiadomił on również, ze 

Mttteaand i przebywający obe­
cnie we Francji przewodniczący 
lidy Najwyższej Litwy Wytau- 
tas Landsbergis podczas godzin­
nego spotkania omówili przysz­
łą wizytę prezydenta Francji, ale 
oś wskazał konkretnej daty. 
Obydwaj przywódcy mają we 

awaitek podpisać porozumienie 
, w sprawie gwarancji dla Stwes- 

tjtji francuskich na Litwie. 
Landsbergis spotkał się rów­

nież z ministrem spraw zagrani­
cznych Rolandem Dumasem, in­

nymi mlbistrami oraz członkami 
parlamentu.

Rzecznik M SZ zakomunikował 
następnie, że podczas godzinne­
go spotkania z  Dumasem, Lands­
bergis wyraził zaniepokojenie 
Litw y z powodu uzależnienia 
kraju od rosyjskiej ropy nafto­
wej. Przypomniał on również 
niezadowolenie Litwy z  pobytu 
wojsk rosyjskich na Litwie.

Landsbergis uczestniczył w  
seminarium „Dokąd zmierza 
Wschód?" i  w  czasie debaty wy­
raził zaniepokojenie w  sprawie 
przyszłej roli Rosji w  tym regio­
nie. Powiedział on, że Rosja mo­
że upodobn|ć się do słonia w 
sklepie z  porcelaną, jednakże 
unikalne przedmioty z  porcela­
ny, takie jak Litwa, nie powinny 
być rozbijane.
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tawy —  „O  uzupełnieniu i zmia­
nie Ustawy Republiki Litewskiej 
o  prywatyzacji mienia przedsię­
biorstw rolnych" i  „O  uzupeł­
nieniu i zmianie Ustawy Repub­
liki Litewskiej o  spółkach rol­
niczych".

Kontynuowana była dyskusja 
nad projektem tymczasowej us­
tawy Republiki Litewskiej „O  
niektórych ograniczeniach w  peł­
nieniu obowiązków w  służbie 
paóajtwowej". W  dyskusji uczest­
niczyli deputowani W ytenis An- 
driukaitis, Algirdas Patackas, Ro- 
landas Paulauskas, Powiłaś W a- 
ranauskas, Aloyzas Sakalas i  Jo- 
nas Tamulis. Dyskusję transmi­
towało Radio LKewkie. Drugie o- 
ma wianie tego projektu będzie 
kontynuowane na kolejnym po­
siedzeniu plenarnym.
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śpiewały w  Szkole Sztuki im. M. 
K. Cziurlionisa. Muzyka religij­
na kompozytorów litewskich roz­
brzmiewała w  archikatedrze La- 
zylice. W  Domu Kompozytora od­
był się koncert muzyki, skom­
ponowanej przez dzieci oraz po­
gadanka o  muzyce dziecięcej.

Festiwa| zorganizował Związek 
Kompozytorów Litwy.

(ELTA)

Gospodarka. Czy w ogóle istnieje?
Istnieje, jako że poświęco­

no jej prawie cały dzień dy­
skusji w parlamencie... Co 
prawda, nie cieszył się ten 
temat wielkim wzięciem, bo­
wiem na sali siedziało cza­
sami nie więcej niż dziesię. 
ciu deputowanych —  wybra­
ńców ludowych. A le było 
sporo gości —  ministrów, 
którzy w  zasadzie składali 
sprawozdania, przedstawi­
cieli różnych zjednoczeń go­
spodarczych, ba ■— nawet 
sam premier G. Wagnorius 
znalazł czas, by przybyć tu 
i zabrać głos. Zabierali też 
głoś inni, szczególnie goście, 
w  tym ministrowie A. Szi- 
menas, W . Żidonis, L. Asz- 
mantas, przewodniczący sto­
warzyszenia przemysłowców 
A. Matulewiczius, przewodni­
czący związku banków ko­
mercyjnych* A. Balkewiczius 
i wielu innych.
| Co dało się wywnioskować 
z dyskusji? Może nie tak 
stawiam kwestię... Po pier­
wsze, czy w  ogóle była po­
trzebna? Bowiem, jak zazna­
czył przewodniczący ko­
misji gospodarczej parla­
mentu K. Antanawiczius, na 
początku stycznia brr rów­
nież dyskutowano na ten te­
mat, ale nic się nie zmieni­
ło, a jeżeli się zmieniło, to

na gorsze... W  istocie, ma 
szanowny deputowany rację. 
Reforma gospodarcza ugrzę­
zła. W  Litwie nie zostało 
prawie żadnego przedsiębior­
stwa, które mogłoby legity­
mować się wydolnością pła­
tniczą. Słowem, wszyscy żyją 
na kredyt, czyli w  zasadzie 
stoją na krawędzi bankru­
ctwa i egzystują tylko dzięki 
injekcjom finansowym pań­
stwa.

Dlaczego tak jest? Wszak 
został ogłoszony program re­
formy. Owszem, ale pozostał 
na papierze. Reforma nie po. 
sunęła się do przodu ani na 
jotę. Postęp widoczny jest 
tylko w cenach na towary 
i usługi... Zakładano, iż pry­
watyzacja zrobi swoje: pań­
stwo a raczej rząd, nie może 
pokierować wszystkimi gałę­
ziami gospodarki, tym bar­
dziej poszczególnymi przed­
siębiorstwami. Powinien być 
gospodarz, a nie jakiś mity-, 
czny właściciel w  postaci 
państwa.

W ięc co z  tą prywatyzacją? 
A  w  zasadzie — nic! Ow­
szem, ludzie wykupują mie­
szkania. Muszą! A  obiekty 
gospodarcze? Za pół roku, a 
właśnie tyle trwa proces 
prywatyzacji, z przewidzia­
nych ,na sprzedaż na auk­

cjach obiektów nabywców 
zainteresowało tylko 14,9 
proc mienia państwowego. 
Jeżeli w ‘takim tempie bę­
dzie się odbywała prywatyza­
cja, to potrwa co najmniej 
jedenaście lat — 19,5 mld 
rb. na tyle oszacowano (je­
szcze do indeksacji) włas­
ność państwową przeznaczo­
ną na sprzedaż na aukcjach 
i prywatyzację poprzez emi­
sję akcji. Uzyskano tylko 
883,3 min rb. Więc nietrudno 
jest sprawdzić powyższe 
twierdzenie.

W  czym tkwi przyczyna 
takiego stanu rzeczy i kto 
jest zainteresowany, aby 
prywatyzację • dokonywano 
w żółwim tempie? Nie trze­
ba być wielkim specjalistą, 
by znaleźć na to odpowiedź. 
Aktualny właściciel, czyli 
samo państwo, w  postaci 
ministerstw i—resortów. Spój­
rzcie na oferowane do sprze  ̂
dąży na aukcjach obiekty 
produkcyjne i- środki pro­
dukcji:* są to nikomu nie; 
potrzebne i zużyte maszyny 
i urządzenia, archaiczny 
sprzęt obliczeniowy, przed, 
siębiorstwa nie produkujące 
nic i wymagające ogrom­
nych funduszy, aby zaczęły

(Dokończenie na str. 2)

W rządzie Litwy
Na środowym posiedzeniu rzą­

du, które prowadził premiejr Ge- 
drmmas Wagnorius, omawiano 
projekt Ministerstwa Gospodarki 
w  sprawie trybu opodatkowania 
wywożonych z łatwy towarów. 
W  przyjętej uchwale udókładnio- 
no, że opodatkowanie sprzedawa­
nej w  innych krajach produkcji 
powinno w  przybliżeniu odpowia­
dać wysokości akcyzy na wwożo­
ne stamtąd wyroby, towary. W o ­
bec towarów sprzedawanych za 
walutę wymienialną, gdy nie sta­
nowi to naruszenia umów mię­
dzypaństwowych, będzie stosowa­
na 10-procentowa akcyza indywi­
dualna, natomiast wobec wyro­
bów nowo powstałych lub pry­
watyzowanych przedsiębiorstw 
może być ona obniżona.

Zatwierdzono program rekon­
strukcji 1 rozszerzania systemu 
transportu Litwy. Przewidziano u- 
tworżenie wielogałęzdowego sys­
temu transportu samochodowego, 
kolejowego i  morskiego oraz li­
nii lotniczych, który dopomógłby 
gospodarce Litwy w  integrowa­
niu się z europejskim rynkiem 
usług transportowych. _______ ___

Przyjęto uchwałę w sprawie 
ochrony prawnej własności prze­
mysłowej (wynalazków, prototy­
pów  przemysłu i  znaków towaro­
wych). Tanłm uprawomocnią się 
odpowiednie ustawy Republiki 
Litewskiej, będą • obowiązywały 
świadectwa wynalazków i paten­
ty autorskie wydane przez resor­
ty patentowe byłego ZSRR, jeże­
li autor wspólnie z okazicielem 
łub właścicielem patentu je za­
rejestruje w  Państwowym Biu­
rze Patentowym Republiki Litew­
skiej nie później niż w  ciągu ro­
ku od przyjęcia tej uchwały.

Rząd skorygował swą przyjętą 
w  lutym br. uchwałę w  sprawie 
norm marż i  odsetków handlo­
wych. Postanowiono od maja br. 
wypłacać odsetki za przechowy­
wane w bankach depozyty (wkła­
dy) w  walucie wymienialnej. Za 
walutę złożoną „na żądanie" bę­
dzie naliczane 3,5, a za wkłady 
terminowe —  7,5 proc. Ich wy­
sokość za kredyty w walucie w y­
mienialnej ustalą banki.

Rząd przyjął również uchwa­
lę, która powinna baidziei za­
chęcać działalność wspólnych i

innych prywatnych przedsię­
biorstw. Od 1 maja br. państwo­
we i państwowo-akcyjne przed­
siębiorstwa bez zgody założycieli 
będą mogły tworzyć wspólne z 
kapitałem zagranicznym przedsię­
biorstwa lub w  inny sposób zwię- 

■ kszać kapitały zakładowe. Akcje 
swe będą one mogły spnzedać in­
westorom zagranicznym i  innym 
osobom fizycznym lub prawnym.

Omówiono kwestię zakwatero­
wania i  zatrudnienia osób wra­
cających z miejsc uwięzienia. Sa­
morządom dużych miast poleco­
no, aby do 1 sierpnia br. zna­
leźć pomieszczenia, w  których 
mogliby zamieszkać ludzie, nie 
mający stałego miejsca zamiesz­
kania. O  opiekę oraz ich zatrud­
nienie powinny zatroszczyć się 
specjalne służby powołane pizy 
samorządach. Nadzór nad wyko­
naniem tej uchwały powierzono 
Ministerstwom Opieki Społecznej 
i  Spraw Wewnętrznych.

Przyjęto uchwałę w  {prawie 
trybu ewidencji, przechowywania 
i użytkowania broni służby bez­
pieczeństwa narodowego Litwy. 
Na posiedzeniu omówiono rów­
nież działalność gospodarcza po­
szczególnych ministerstw, inne 
kwestie.

(ELTA)

Pierwsza umowa z Chinami
W ILNO  (ELTA). Po nawiąza­

niu stosunków dyplomatycznych 
między Litwą i Chinami 22 kwie­
tnia została podpisana pierwsza 
umowa państwowa między obu 
krajami. Swe podpisy pod porozu­
mieniem w sprawie współpracy 
naukowó-technologicznej złożyli 
wiceprzewodniczący Komisji Nau­

ki iTechnologii Chin Hui Yongz- 
heng i  minister Aleksand^as Abi- 
szala. W  umowie zawartej na 5 lat 
przewiduje się wymianę delega­
cji naukowców i poszczególnych 
specjalistów, informacji, nauko­
wo-technicznej, prototypów wy­
robów i materiałów, zakładanie 
wspólnych przedsiębiorstw, po

pieranie 1 rozwijanie kontaktów 
między obu krajami.

Litwa, podobnie fak Chiny, o- 
siągnęła duże sukcesy naukowe, 
stwierdził H. Yongzheng. Chiny 
gotowe są przekazywać swe doś­
wiadczenia dotyczące przekształ­
cenia opracowań naukowych w 
cenny towar. Jak powiedział A. 
Ablszala, ta umowa otwiera 
przed nauką litewską drzwi na 
wielki rynek.
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OD BUD O W UJE  SIĘ  AUTO STR AD Ą  
KALIN IN G R AD  —  BERLIN

KALININGRAD (ITAR —  TASS 
— ELTA). Bezpośrednie połączę* 
lnie uzyska obwód kalihlngradz- 
[ki z Europą dzięki rekonstruo­
wanej szybkiej autostradzie, któ­
ra została zamknięta jeszcze po 
drugiej wojnie światowej (była 
trasa Królewiec —  Berlin), 

Powołane ostatnio specjalne 
przedsiębiorstwo rosyjsko-nie­
mieckie „Rossbank", do którego 
należą zjednoczenie „Kaliningrad- 
awtodor" i firma „Matei" przy­
stąpiło do rekonstrukcji pierw­

szego 40-kilometrowego odcinka 
na terytorium obwodu.

Prace na pierwszym odcinku 
trasy, których koszt wyniesie 50 
min marek niemieckich, mają 
być zakończone do jesieni roku 
przyszłego. Część środków w 
charakterze kredytów wyasy­
gnowali Niemcy, którzy zaopa­
trzyli przedsiębiorstwo „Ross- 
bank" w  sprzęt do. budowy 
dróg. W  międzynarodowym pro­
jekcie uczestniczą również fir- - 
my Polski i Szwecji.

M. Z IK M U N D  W Y R U S ZA  W  PO D R O Ż

■•PRAGA (ITAR —  TASS 
| ELTA) i Słynny czeski podróżnik 
I M i rosłav Zikmund po wielu la­
tach ponownie wyrusza w  pod­
róż. Według tradycji właśnie 22 
kwietnia wyjechał z  południowo- 
morawskiego miasta ZUn do Au­
stralii. Na długiej liście krajów, 
które odwiedził dotychczas, nie 
figuruje ten kontynent. Nieod­
stępny towarzysz M. Zikmunda 

Hanzelka tym razem pozostał 
| domu: lekarze doradzili mu, 

aby zrezygnował z  marszruty 
długości 13 tys. km.

M. Zikmund- i  I. Hanzelka po

raz pierwszy wyruszyli w  podróż 
równo 45 lat temu. W  ciągu 

- dwóch lat wędrowali po A fryce 
samochodem „Tatra". Następnie 
napisali książki, które zdobyły 
ogromną popularność wśród czy­
telników Wielu krajów świata. 
Po 20 latach słynni Czesi odwie­
dzili A z ję  i  Oceanię, a do kraju 
wrócili przez Syberię. Ich pod­
róże i  twórczość zostały przer­
wane w  sierpniu 1968 r., gdy M. 
Zikmund i I. Hanzelka otwarcie 
opowiedzieli się przeciwko oku­
pacji Czechosłowacji przez w oj­
ska sowieckie.

SO W IE C K A  BRONI —'
N A  B A ŁK A N Y

ATENY (ITAR —  TASS — 
ELTA). Broń byłej armii sowie­
ckiej posyła się -„uzbrojonym 
grupom Serbów i muzułmanów 
w  Jugosławii, jak też paramili- 
ta mym ugrupowaniom w  Alba­
nii", stwierdza środowa ateńska 
gazeta „Kathlmerini**, powołu­
jąc się na wiadomości uzyskane 
od służb bezpieczeństwa Grecji. 
W edług danych tych służfc, w iel­
k ie partie broni i amunicji w y­
buchowych nadchodzą z Azer­
bejdżanu, Kazachstanu, Turk­
menii i Ukrainy. Są to automaty 
Kałasznikowa, miny przeciwczoł- 
gowe i inne rodzaje amunicji.

(Dokończenie ze str. 1) 
działać. A  kto je ma? Tych 
[czeków inwestycyjnych, -któ- 

otrzymał każdy obywatel 
I Litwy, jest za mało, aby zo­
stać kapitalistą, a zagranicz- 

goście z pękatymi portfe­
lami nie chcą ich opróżniać, 
wkładając swój kapitał w 
|niepewny interes.

1 słusznie chyba powie­
dział K. Antanawiczius, iż 
przed prywatyzacją przed­
siębiorstw trzeba je regene­
rować, a później sprzedać 
prawie za bezcen. Tak, jak 
to czyniono w  swoim czasie 
w Niemczech. Zakłady z no­
woczesnymi urządzeniami 
sprzedawano za symboliczną 
markę, ale tylko temu, który 
przedstawił najbardziej op­
tymalny program działalnoś-

ROZMAITOŚCI
+  Nieznane wcześniej uczo- 

[nym pierwotne plemię koczowni­
ków wykryto niedawno w  dżun­
glach indonezyjskiej prowincji 
Ilian Dżaja, w  zachodniej częś- 

wyspy Nowa Gwinea. Plemię 
I liczy blisko 50 osób, nie nosi 
ubrania, wykorzystuje prymityw- 

drewniane narzędzia i bu­
duje swe chaty z poi i  liści pal­
my. Postój koczowników ekspe­
dycja zauważyła w  korycie rze- 
* ^Foranai. Uzbrojeni w  łuki i 
strzały mieszkańcy plemienia po­
czątkowo wrogo spotkali niepro­
szonych gości. By rozładować na­
pięcie, kierownik ekspedycji 
zdjął z  siebie ubranie i  z  Biblią 

-rękach zbliżył się do wodza 
plemienia, tłumacząc gestami, że 
przybysze przyszli z  dobrymi za­
miarami. Milsjoneizy zaopatrzyli 
koczowników w  ubranie i  poka­
zali, jak z  niego korzystać. M ie­
szkańcy osiedla odmówili jednak 
przyjęcia proponowanej im żyw­
ności, widocznie nie ufając ob­
cym.

W  nikaraguańskiej stolicy 
odbył się konkurs na ,(najmąd­
rzejszą papugę". Ptaki wielkie i  
małe, napuszone i ciekawskie po­
kazywały swe zdolności recytując 
wiersze, wykrzykując toasty na. 
cześć" prezydenta kraju, śpiewając 
popularne piosenki. Szczególnie 
wyróżniała się spośród wszystkich 
jedna papuga, która od począt­
ku turnieju w  4 językach — hi­
szpańskim, niemieckim, angiels­
kim i francuskim —  z  powagą 
powtarzała: „U  mnie nikt nie 
wygra. Jestem niezwyciężona1'.

Goa —  tak się wabi papuga —  
może w  tych językach poprosić 
by. je j coś dano, wystawi za 
drzwi, a gdy jest w  dobrym hu­
morze może zarecytować po an­
gielsku sonet Szekspira, po nie­
miecku —  wiersze Geothego. Po 
hiszpańsku śpiewa piosenki la­
tynoamerykańskie, a po francus­

ku brzydko się wyraża i prosi... 
o zupę cebulową.

+  Tokio zajmuje pierwsze 
miejsce w  spisie miast o najwyż­
szym poziomie cen na przedmio­
ty. użytku powszechnego i żyw­
ność. Zgodnie z  opublikówanymi 
danymi szwajcarskiej firmy sta­
tystycznej, za 150 towarów cie­
szących sśę największym popy­
tem mieszkaniec stolicy japońs­
kiej płaci wyższą cęnę, niż mie­
szkaniec dowolnego innego mia­
sta świata. Drugie miejsce w  tym 
spBsie zajmuje inne miasto japoń­
skie —  Osaka.

W śród miast europejskich naj­
droższa jest stolica Norw egii —  
Oslo. Po nim następują Zurych, 
Genewa, Paryż, Londyn i  Rzym. 
Najtańszymi miastami Europy na 
razie są Praiga i  Budapeszt.

Co się tyczy USA, to i  w  a- 
merykańskich miastach koszt 
podstawowych towarów jest śre­
dnio niższy, niż w  Europie. Na 
przykład, b y  kupić te same stan- - 
dardowe artykuły w  Berlinie Lub , 
Amsterdamie trzeba wydać w ię­
cej pieniędzy, niż w  Nowym  Jor­
ku lub Los Angeles.

Miastem o  najniższym pozio­
m ie cen na św iede okazała się, 
według badań firm y szwajcars­
kiej, stolica Ekwadoru —  Ouoito.

+  Tajlandzkie wielkie sklepy 
—  to ogromne pod względem po­
wierzchni wielopiętrowe ośrodki 
handlowe. Niełatwo w  nich mieć 
na oku wszystkich kupujących, 
którzy cieszą się wielką swobo­
dą: bierz, oglądaj, mieiz... N ie ­
stety, niektórzy nie mogą się o- 
przeć pokusie zabrania towaru do 
domu, nie płacąc za nabytek. Ry­
zyko, oczywiście, jest. W śród 
klientów spacerują strażnicy —  | 
ludzie w  uniformach, z  kajdan­
kami, czasa-TTii z  pałkami. Ekspe­
dientki też nie drzemią. W  wielu 
sklepach instaluje się kamery 
telewizyjne., A  jednak co miesiąc 
wartość skradzionych rzeczy, sta­
nowi znaczną sumę.

Kierownicy największych skle­
pów un iwersainych postanowili

lospodarka. Czy w ogóle' 
sinieje?

.potrzebny. W ię c  I w .  
producenci
ministerstw, a nawet «a 11 
premierowi, bowiem I
które towary pozwoW ̂  I 
wywóz daje tylko, on.

■™ Jak_ potwierdaHr^
energetyki L. A szina^M  
wa chyba utonie w w 1 U. I 
A-76, gdyż Rafineria S M  
kiajska nie ma gdzie \^-1 
dziać, a sprzedać nie ’ to I 
łają. Możliwej ii 
strategiczny*^ towar, au 
warto z tego powoillt,,| 
trzymywać produkcje? *  •

Co wywnioskowśtMl 
skusji w parlamencie?

Nasza gospoda® Hj 
trwać to będzie dbpótjg9! 
pókt całe mienie ..ojaw* 1 
rodowe", i  czyli '-paistw j 
nie znajdzie prawday? 
gospodarza. Chce się wjj^l 
premierowi G. WiiWoij5  
wi, iż dochottdmyfc, j ■ 
cy stabilizacji^--czy^j L  , 

■  liśmy i osiągnęlik^f
Słowem, dobremu gospo- obecnie będziemy wypw,5

chce

Kalif orni j czycy i mieszkańcy 
innych regionów USA, jak  też 
Uczni turyści, doskonale zpają 
park o  nazwie ,,Drzewa cudów1 
Zgromadzono ta naprawdę uni­
kalne okazy drzew, na przykład 
drzewa mahoniowe lub sekwoi, 
które ży ją  do tysiąca lat... Oj 
czyzną tych iglastych odmian 
jest południe Oregonu i  północ 
Kalifornii.

U  stóp sekwoi. Wysokość 
go olbrzyma wynosi 120 met­
rów, średnica pnia —  5 metrów.

połączyć siły w  walce ze zło­
dziejami. Jeden z  kroków —  w y- 
miana informacji, dossier ze 
zdjęciami na wielokrotnie zatrzy­
mywanych przestępców. Do poli­
cji i sądu postanowiono sprawę 
kierować tylko w  razie przyła­
pania złośliwych złodziei. Za ka­
żdą skradzioną rzecz zatrzymani 
będą karani grzywną dwudzie­
stokrotnie przekraczającą wartość 
towaru.

W edług doniesień 
prasy przygotował 

Zbigniew M AR K O W ICZ

darzowi.
Natomiast nasze minister­

stwa istnieją dla kierowania 
przedsiębiorstwami, admini­
strowania. I dlatego nie chcą 
prywatyzacji. Kto zechce rą­
bać sęk, na którym siedzi? 
Mają one wiele przywilejów 
administrując własnością 
państwową i nie życzą ich 
tracić...

I znów posłużę się myśla­
mi K. Antanawicziusa — 
porównał on dzisiejsze sto­
sunki w  naszej gospodarce z 
rodziną alkoholika —• ani się 
rozwodzi, ani zarabia pie­
niędzy na jej utrzymanie, 
ale co dzień wygraża, nawet 
się znęca...

Weźmy tylko licencje na 
wywóz produkcji za granicę 
—  w  Ministerstwie Gospo­
darki ustawiają się po nie 
ogromne kolejki, albowiem 
bez handlu” przemysł nie 
może istnieć; Tym bardziej 
teraz, kiedy za rubla nic nie 
można kupić, a surowiec jest

■ A le  tylko ■  
rzyć! Bowiem brak 1 
nacji w  ekipie G. WagnZj 
sa, konflikty ministrów 
swym premieren^ u  
współpracy między- rz^ l 
ą parlamentem' świadc  ̂
czymś innym. Dla owot̂ l 
działalności gospodarczej r&| 
trzeba szereg nowych i 
i skorygoWanfiu już istnieli 
cych. Jednak parłam  ̂J  
to nie ma czasu... > 

Potrzebne są ustawy 0 
sadach własności,^** 
bankructwie,> konkurenci 
monopolu, giełdach, 
wości. To tylko cząstka pm I 
szłej pracy dla ustawofol 
ców. A  czas już wstnyal 
działanie do^^Lośsow^l 
ustaw... Na przykład, zgoli 
nie z Kodeksem Karnym 11 
uwzględniemem wymogóil 
ustawy o przedsiębbntnl 
państwowym ^  wielu 1 
ników produkcji musiało a | 
znaleźć za kratkami...

Zygmunt WlfiPSZA I

Dominował niepokój

Prostytutki domagają się rekompensaty
TOKIO. Sześć kobiet Korei Po­

łudniowej, które w  lądach w oj­
ny zostały zmuszone siłą do up­
rawiania prostytucji w  domach 
publicznych dla żołnierzy 1 ofi­
cerów japońskiej armii cesars­
kiej, w  sądzie okręgowym Tokio 
wytoczyły powództwo. Domagają 
się one, aby rząd japońska ofic­
jalnie przeprosił i  przeznaczył 
tytułem kompensaty. 120 milio­
nów jenów. Jest to już drugie 
takie powództwo po tym, gdy w 
grudniu roku ubiegłego w  tym 
samym sądzie taki saun rachunek 
przedstawiły trzy inne koreonki. 
Każda z nich też żąda 20 milio­
nów jenów kompensaty.

Według niektórych danych, od 
100 do 200 tys. kobiet, dziewcząt,

I nawet dziewczynek w wieku 
szkolnym z niektórych krajów 
Azji, przede wszystkim Korei na

przełomie lat 30 i  40 wykorzy­
stano przeciwko ich w oli do za ­
pewnienia „seksualnego komfor­
tu " zdobywców japońskich. W  
obawie, aby w  armii nie rozpow­
szechniły się choroby wenerycz­
ne, kierownictwo Japonii prefe­
rowało dziewczęta z Korei, która 
w  latach 1910— 1945 była kolo­
nią japońską, gdyż głęboko za­
korzenione noarany moralności 
konfucjańskiej w  istocie gwaran­
towały ich nSewinność. Jednakże 
wśród takich „kobiet dla kom­
fortu", jak określa je  prasa m iej­
scowa, były  też dziewczęta z 
Chin, Filipin i niektórych in­
nych krajów azjatyckich. W ie le  
spośród nich zmarło z powodu 
nadmiernego obciążenia i  chorób 
albo popełniło samobójstwo, in­
ne Japończycy wymordowali pod­

czas odwrotu, więc ocalało ich- 
stosunkowo n iew iele 

Początkowo rząd japoński ne­
gował winę oficjalnych instancji, 
że dziewczęta at&jatyckie były  
przekształcane w  „niewolnice se­
ksualne'*, twierdził, jakoby była 
to wyłącznie inicjatywa ^prywa­
tna". Jednakże po tym, gdy w y­
płynęły na wierzch fakty, świad­
czące zupełnie o  czym innym, 
premier Japonii K. M iyazawa 
podczas w izyty w  Seulu w  stycz­
niu br. przyrzekł prezydentowi 
Korei Południowej Ro T e W u  
przeprowadzenie starannego do­
chodzenia. Jednocześnie zdaniem 
M SZ Japonii, kwestia kompen­
sat została rozwiązana na wsze 
czasy W trakcie normalizowania 
po wojnie stosunków Japonii i 
Korei Południowej.

22 kwietnia br. odbyło się' 
spotkanie grupy inicjatywnej 
pracowników kilkunastu zakła­
dów Wilna. Zostali na nie zap­
roszeni również deputowani: 
przybyli posłowie do RN RL 
Mindaugas Stakwilewiczi us i Pe- 
tras Papo was.

Zgromadzeni narzekali, że go. 
spodarka republiki znalazła się w  
krytycznej sytuacji, że deputowa­
ni do RN nie wykonują swoich 
przedwyborczych obietnic, eko­
nomika jest upolityczniona, w  
rządzie niezgoda, panuje brak 
zainteresowania kwestiami pro­
dukcji, Związek Robotników nie 
broni robotników. Powiedziano, 
że jest groźba, iż ludzie będą

strajkować.
Deputowany ' P. 

stwierdził, że nie rząd, ka * 
ludzie muszą troszczyć są o 
.byt i tworzyć nie polityc®*. *1 
profesjonalne związki ia*wo*l 
Na uwagę jednego z mów*I 
że. to deputowani £ą &l  
mu, iż rząd, inne stnAttuy 
publikańskie $pie uOhalH 5 
stać wymaganiom sęrtnacjl̂ l 
cują nieodpowiedzialnie. 
wany stwierdził  ̂ że 
tak, bo dctychca* :

. Konstytucji ani Sądo Kc®r| 
cyjnego. ||

Uchwalono ^odezwę 1
to wany ch RN i iządn.

TannSZ B

Wielki filtr Niemna
Rady Miejskiej

Nowoczesny *
K O W N O  (Kor. ELTA). 22 kwie­

tnia w  S. M arwele oficjalnie 
rozpoczęto budowę oczyszczalni 
ścieków miejskich. Uroczyście 
założono tu pierwszy blok fun­
damentów przyszłej budowli.

—  Oczyszczalnie ścieków w  
Kownie są kołem ratunkowym 
dla sędziwego Niemna. Jest to 
jedna z najważniejszych budów 
republiki Isj zagajając uroczys­
tości, powiedział przewodniczący

"czaln i ściekóV 
tarów. Projekt
specjaliści nasi i 
my K-Konsult G eu ~ -- 
nawcą będzie ^
nat Budowlany w 
wszy odcinek. J m® 
miony w  1895
Pleks powinien ty* f 
użytku w końcu

Spotykają się grupy ekspe^l
 —  - — —— ^ ^  k̂soeft0’*'!’ ifiLitwy. Grupie 

kich przewodm<sy ^jsł^. 
ksandras AbistfJa I

W ILNO . (ELTA). 23 kwietnia 
w  Ministerstwie Spraw Zagrani­
cznych rozpoczęło się trzecie 
spotkanie grup ekspertów dele­
gacji państwowych Litwy i  Ro­
sji w sprawie wycofania wojsk z

nadzwyczajny ii IkjjS 
basador Wiktor r I

Spotkańie^na P°
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^r0Cajqc do tematu: co słychać w Bujwidziszkach?

I Z punktu widzenia mierniczego 
oraz prezesa spółki rolniczej

Ł .uchwyciłem".
^ ^ j e s U w y k s z t a , .  
^mierniczym. przez dłu- 

r^s pełnił te fankcie w  
en r v L  Zjednoczeniu

Lecla‘0 ^ 41®' a‘
..Hm odpowiedzialnym 

^ a ż a . i ż m ^ e i P o -

S  pf^Ć; WedZa '
ładnieniem swym nom -

^ftnte Włodka, Mblerał pan 
jTna sesjach, ałużył deputowa­
nej radą, tłumaczył niektóre 
'jtlklane zalołenla 1 efonnuło 
n̂ja ustawy o reformie rolnej, 

„jnraty | rozporządzenia rządo- 
n v  (ej kwestlL Jak pan rea- 
Bniję to praktyce?
-  Nim przejdziemy do 

przykładów, chciałbym z ca­
łą stanowczością podkreślić, 
że do reformy rolnej przys­
tąpiono w pośpiechu, nie ma­
jąc dobrze' wypracowanego 
programu i stosownych ak­
tor państwowych. Z naszego 
dołu najlepiej widać, a i od­
truwamy to na własnej skó­
ra, że wszystkie dziury w 
ustawodawstwie, nieprzemy­
ślane, a czasem-dwuznaczne 
uchwały rządowe i innych 
władz utrudniają nam porace* 
bulwersują ludność, powo­
dują nieporządane skutki, 
komplikują sytuację na ja* 
nś dłuższy nieokreślony ter- 
®in przenoszą fakt przyzna­
nia prawa rolnika, byłego 
właściciela bądź jego spadko­
bierców do własnej ziemi.
-  A mianowicie?
-  Powiedzmy, do niedaw­

na obowiązywała -luchwała 
: uprawniająca'. gosoo- 
1 kpfwo ćwiczebne I szkoły
2?°?! tótfi zagarnięcia 
wszystkich m asywów w  
pieniu 2 kitanetrów od 

ośrodka. Tvm ośrod- 
wieś Łójcie, ■

tym na temat „ograniczonej 
działalności rolniczej", „og­
raniczonego użytkowania", 
„ograniczonego przydziału 
ziemi" oraz inne zakazy i 
ograniczenia.

fósięgn leszcze kilkanaście
l fckonvŵ .° la^ mieliśmv
, tapr ? i piyw*tyzac!i? Jak

bm? 1 1 “ łożen iem  re- 
| S  obszarnikiem i 
B p i  ziemi 1 bv>a  

rotaicza. A  stąd i 
Mesnasek m iędzy ra i

i ZM  
pn-| 
mm

,a?l

N u I
■tóiilo ,

. administracją 
'.wiel-

r c »^  ' w.szelk iepo ro-
Srvwi(i j sag ip jjg ,.

leJ : poczwary, w

taiu

Wladas NAUS

— Czy mam to zrozumieć jako 
usprawiedliwienie „ograniczo­
n e j" działalności komisji, osobiś­
cie mierniczego?

r -  Niewłaściwe potrakto­
wanie naszych bied i trud­
ności, to znaczy bied i kło­
potów miejscowej ludności. 
Komisja działa na całego, z 
tym tylko, że w uwarunko­
waniach, o których mówiłem 
powyżej, mamy pewne swo­
je zagrania, swoją taktykę. 

—?
— Oczywiście, w, ramach 

ustawodawstwa, w  ramach 
swych -uprawnień.—Otóż - do— 
szliśmy do wniosku: zanim 
wysokie instancje zadecydu­
ją ostatecznie o wszystkich 
szczegółach prywatyzacji,?: 
granicach pierwszego rzutu 
rozbudowy Wilna, obszarach 
gosDodarstwa ćwiczebnego. 
rozroGzniemy od najdalszych

. zakątków gminv_ do iakićh 
z pewnością nie oretenduia 
ani stolica, ani inny potentat, 
ani bvłv właściciel ziemi.

—  I jak to wygląda?
— Rozpoczęliśmy od Sude- 

rwy, a raczej od granicy z 
ta gmina. Pelikany- Łapówci- 
szki. Niedżwiedziszki. Augus­
ty 'i inne wioski —  niepraw­
daż. 'iakłe Piękne, w^mownr

nazwv! — czvli ic>»-mieszkań­

cy juz mają swoią ziemię.
—  Na w ieki wieków?
— Nie. W  tym roku za­

łatwiamy jako dzierżawę, 
chociaż wszystko robimy 
solidnie, kapitalnie, na zaw­
sze. Dzierżawa — to swois­
ta asekuracja, musimy prze­
cież uważać, czy wszystkim 
wystarczy ziemi w  Bujwidzi- 
szkach czy Zujunach, choć 
Po, 2— 3 ha, czy nie zgłosi 
swych praw tiyły właściciel 
w  tych samych- Pelikanach.

—  Rozumiem. A le  przypuść­
my, taki pan Kowalski aż pali 
się do tej ziem i-iywlcielki...

• - Po co nam sloganowy 
Kowalski? Oto rodzina Kaci- 
łowiczów z Pustołówki, któ­
ra onegdaj miała 8 ha. W ięc 
obmierzyliśmy im owe uprag­
nione hektary, określiliśmy 
granice: z jednej strony iĘ* 
las, z innej — kanał melio­
racyjny, no i jeszcze pola 
sąsiadów. Oczywiście, spraw­
dziliśmy, czy sąsiedzi nie ma­
ją pretensji do Kaciłowi- 
czów, i dopiero wtedy spo­
rządziliśmy dokumenty. Jes­
tem. Pewien, że w  tvm wv- 
radku tegoroczna dzierżawa 
przekształci się w  posiadanie 
ziemi na zawsze.

W  ten sposób gospodarzami 
na swoim zostali, dla przyk­
ładu, Alfons Oleszkiewicz, 
Franciszek Bujnowski, Jan 
Bujnowski i szereg innych. 
Navriasem mówiąc, żona Ja­
na przedstawi^ dokumentv 
na ziemie z reióńu soleczni- 
ckiego; naturalnie. zgodnie z 
ust-a-wa uwzględniliśmy te _o- 
koliczńóść i w  sumie rodzina 
otrzymała przydział w  jed­
nym masywie.

—  Brzmi to Imponująco: właś­
ciciel, gospodarz, pos!adacz. dys­
ponent ziemi; A  czy potrafi 
człowiek samodzielnie gospoda­
rować ma/ swoim? t^lę wszystk'ch 
dziś stać\na fo.

— Wi&Jcszo: ć g oso oda rz v 
zdaje sobie z tegq sprawę i 
jednoczy się w spółki o_ róż­
nych kierunkach. Oczywiście, 
w  tym również pomagamy 
ludziom. Takich sbółek "  czy 
zesppłów pródukcyjno-tech- 
nologicżnych mamy tuż 11. 
Może pan zechce Skontakto­
wać się z którymi z kierow­
ników tych zespołów? Ra­

dziłbym z Janem Giedwi- 
dziem. W  gminie wszyscy go 
znają, i to z najlepszej stro­
ny.

A  więc Jan Giedwidż, 
przewodniczący .miejscowe­
go koła ZPL, deputowany do 
rozwiązanej Rady rejonowej, 
niestrudzony inżynier me­
chanik również byłego gos­
podarstwa rolnego.

Jan GIEDWIDŻ

—  Panie Janie, niejednokrot­
nie spotykaliśmy się tu, w  gmi­
nie, bądź w  redakcji, nie wiedzia­
łem jednak, że pan na całego 
„zanurzył s ię" w  ruchu spół­
dzielczym, tworzy spółkę wol­
nych rolników.
~ 0 -  Musimy jakoś wytrwać, 
musimy z największym po­
żytkiem wykorzystać książe­
czki'inwestycyjne, jakieś tam 
oszczędności, ~ "jednorazowe 
wypłaty, inne depozyty. Mu­
simy już dziś zastanowić sie 
nad swoją przyszłością i per­
spektywami naszych -dzieci i 
wńuków. Wsparcie kolegi, 
sąsiada, bliskiego dziś na wsi 
każdemu jest potrzebne, w 
pojedynkę nie każdy potra­
fi wytrwać. Garniemy sie fe- 
den do drugiego, a naileoiei. 
jak sądzimy, nam odpowiada 
spółka.

—  Wiem, że w  gminie działa 
U  spółek o różnych kierunkach 
różnym zaawansowaniu. rółnych 
możliwościach startowych i per­
spektywach. Powiedzmy, wyko­
rzystanie faktycznie dzfałajacej 
cieplarni to jedno, (zupełnie co 
innego głębsze przetwórstwo ar­

tykułów rolnych bezpośrednio na 
miejscu. W  istocie takiej gałęzi 
nie ma, choć jest bardzo potrze­
bna t rokuje dobre zydel.

— Lepiej wróbel w ręku... 
Nasz ..Popłaz" — a właśnie 
tak nazwaliśmy swoją spół­
kę, już dziś mocno, jak uwa­
żamy, stoi o własnych nogach.

—  Co oznacza ten skró1.? Czy 
naprawdę są podstawy do opty­
mizmu?

— Nie leci nam wszystko 
jak z. płatka, trudności ' co 
niemiara, ale wierzymy, że 
potrafimy je pokonać. Wytr­
wamy 1 A  nazwa p o  prostu 
.zawiera pierwsze litery badź 
zgłoski kilku naszych wio­
sek: Popiszki, Płaciniszki, 
Zameczek.

—  Powiedział Pan panie Ja­
nie: wierzymy w  przyszłość 
Skojarzyłem Jakoś z wiarą w 
ową świetlaną przyszłość, do 
której przez tyle lat kroczyliś­
my zwartym monolitowym sze­
regiem wierząc, lż jest już nie 
za horyzontem, a czeka na nią 
z  niecierpliwością cała ludzkość 
globu ziemskiego..

— Teraz to modnie —  wv- 
kpiwać przeszłość. Ja nato­
miast uważam, że jest to so­
lidny kawał naszego życia, 
ze swymi lekcjami, z których 
powinniśmy wyciągnąć wnio­
ski, by nie popełniać błędów, 
nie bvć łatwowiernymi i nie 
dać się nabrać nowym pro­
rokom, dobrodziejom* oszus­
tom, p o  prostu łotTom spod 
ciemnej gwiazdy.

—  Zgadzam się. A le  powróć­
my do Waszego -Popłazu", w  
który Pan wierzy wraz ze swymi 
sprzymierzeńcami. Czy macie ku 
temu podstawy?

- —  A  jakże! Jak do nie 
dawna mówiono, mamy Dod- 
stawy i organizacyjne, i ma­
terialne, i moralne. Z tym 
tylko, że treść tych określeń 
.jest nieco inna. Zorganizo­
waliśmy sie, zjednoczyliśmy 
się rzeczywiście dobrowolnie 
ustalając przy tym. że na ra­

jcie., w  spółce będzie n ie wie­
ce { niż 25 osób.

—  Co to za osoby?
.<*— Uchwaliliśmy, że spółka 

ma kierunek produkcyjno- 
technologiczny, a to i oomoc 
rolnikowi przy różnych ro- 

 ̂botach na- roli, i naprawa, 
remonty maszyn i sorzętu 
rolniczego, mechanizmów i 

I instalacji gospodarstwa far­
merskiego. zatem trzonem 
spółki są traktorzyści, kom­
bajniści. kierowcv i remon- 
towcy. Właściwie mówiąc, 
-każdy z nich iest mechaniza- 
torem iak.do niedawna ok- 
resJ ano. szerokiego profilu, 
da <?o*iie rade ••.traktorem i 
kcsiairką. s^awa^^m i tokar- 

(Dokończenie na str. 4)

"Zecie narodziny fabryk i
>nu P^edsiębiorstwo 
S ^ k i e a o - a *  
»  toku n, P °w a a ło  w  

«a k  -?!“ Uce tutejsze

sy1’. to jS n  uro^“ 3nei 
11, rożnych

 ̂ i 1, które tu ro-
! ^  szeroko

^ y ^ n i e  lu ł
T^t^Potniętnych cza- 

umiejętnie

w iei«k:
Przedsiębiorczy

doku.

sami robotnicy robili wojło­
ki.

W  1944 roku Niemcy co­
fając się podpalili Swięcia- 
ny. Budynek fabryki spali! 
się doszczętnie. Po wojnie 
obiekt Odbudowywano jako 
jeden z pierwszych.'Odbudo­
wywali, gromadzili urządzę, 
nia* przeważnie ci, Tctórzy w 
niej pracowali. Przez dłuż­
szy czas jej dyrektorem była 
Joanna Danilewicziene. W te­
dy właśnie produkcja przed­
siębiorstwa zdobyła wielką 
popularność: wysyłano ją
za granicę, do wszystkich

ŵieri Sta- zakątków b. Związku Radzie-Pi. SWW; *łVła ZaKątK(
N .  & h - -  °  ckiego.

Kownie 
leatań m ^ * ie r a u o  

' “ tam ą cl

Obecnie ' również 
święciańskie herbaty zioło­
we 'są szybko rozkupywane. 
Chorzy wolą korzystać z le­
ków ziołowych.

Aktualny dyrektor Ron?u- 
aldas Storukas rozpoczął re­
konstrukcję. Wiadomo, że

bez wdrożenia nowego sprzę­
tu trudno zachować produkt 
cję. Zamówiono dokumentą. 
cję na nowe budownictwo, 
zniesiono stare pomieszcze­
nia pomocnicze. A  wszystko 
zaczęło się właściwie' przy­
padkowo, od jednego spotka­
nia przed półroczem w Mo­
skwie...

Tam odbyło się semina­
rium zorganizowane przez 
niemiecką firmę „Martin 
Bauer". Wzięli w nim udział 
też przedstawiciele ze Swię. 
elan. Słynna firma niemiecka 
powstała w 1930 roku i- wy­
twarza różne leki z ziół. Pro­
dukcji dostarcza się prze­
mysłowi farmaceutycznemu, 

-kosmetycznemu, spożywcze­
mu. Niemcy nie tylko wysy­
łają ją do różnych krajów 
świata, lecz zakładają także 

■ pokrewne przedsiębiorstwa, 
szkolą kadrę. dostarczają

urządzenia. Jakiego jeszcze 
partnera i pomocnika można 
sobie życzyć? Wspólny ję­
zyk znaleziono szybko, tym 
bardziej, że firma opanowu­
je rynki Wschodu. Jej filie 
działają lub szykują się do 
rozpoczęcia działalności pro. 
dukcyjnej w Gruzji, Azerbej­
dżanie, Baszkirii. Litwą 
obok...

Po pierwszym spotkaniu 
odbyły się jeszcze dwa. Po­
stanowiono . zbudować w 
Swięcianach wspólnie z fir­
mą „Martin Bauer1' , przedsię­
biorstwo. Mniej więcej 35 — 
40 Drocent wyrobów fabryki 
bedzie do dyspozycji Niem­
ców. a reszta zostanie pro­
ducentom. Niemniej skórę 
dzielić na żywym niedźwie­
dziu jeszcze za wcześnie. 
Trzeba poważnie, z wielką 
odoowiedzialnościa zająć sie 
scrawą. co właśnie sie czyni 
w Swięcianach. Na budowę 
orzewidziano półtora- naj* 
wyżei dwa lata. Technologia 
nrndukcii radykalnie sie 
zmieni, będzie miała naresz­

cie poziom współczesny. W  
- obecnych trudnych warun­

kach, gdy nawet gwóźdź w 
sklepie jest deficytem, pra­
cownicy marzą, że wkrótce 
nadejdzie okres nowego ży­
cia fabryki. A  na razie 
wszędzie tu trwa intensywna 
praca. Kobiety-fasowaczki na­
dal wkładają do tekturowych 
opakowań -herbaty, ziołowe, 
budowlani na podwórzu ro. 
bia swoje.
- Obecnie największym prob­
lemem jest surowiec. Osu­
szenie bagien, , „przeóbraże- 
nie" przyrody, zanieczysz­
czanie gleby i powietrza do­
prowadziło do tego, że licz­
ne rośliny, k tóre  dawniej 
rósły obficie, stały s ię rzad­
kie lub całk iem  zan ikły. Na 
nrzykład, - rumianek i ten 
stał sie na i w iększym  rarvta- 
p«m. Surowca otrzym yw ano 

. coraz m niei i w  coraz w ięk ­
szym stopniu n ie odpow iadał 
standardom, u legał wybra- 
kow i. T eraz na leży Dodwoić 
grom adzen ie surowców .

N ik o ła j N I E Z A M O W
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2. Z punktu widzenia mierniczego 
oraz prezesa spółki rolniczej

(Dokończenie ze str. 3) 
ką. Wawrzyn Wojciechows­
ki, Zdzisław Wiśniewski, Jan 
Augustowski — każdy z te­
go naszego ogniwa naprawdę 
to chłop na schwał.
— W Popiszkach, Pładnlsz- 

kach, w  każdej wiosce gnamy 
niemało emerytów, którzy dziś 
dosłownie klepią biedę, bo fak­
tycznie pozostawiono ich na pas­
twę losu...

— Pomyśleliśmy również o 
nich. Pamiętają jeszcze sta­
re miedze, pomagają przy 
ustalaniu dzisiejszych posiad­
łości, służą radą, w  miarę sił 
pracują w polu. Emerytura 
mizerna, a za każdy rok pra­
cy, w kołchozie czy sowcho-

zie otrzymali zaledwie po 240 
rubli. Kto chciał, został 
członkiem sDÓłki: Kazimierz 
Parafinowi cz, Michał Stan­
kiewicz, Stefan Parafinowi cz 
i inni potrafią jeszcze dużo 
zrobić. /

—  A  baza materialna?

— Czeków inwestycyjnych, 
dopłat za staż pracy — tego 
wszystkiego nazbierało się

,340 tysięcy. Nabyliśmy 5 
traktorów, kombajn, ciężaró- 

v wkę, warsztaty w  Zameczku, 
coś niecoś ze sprzętu docze- 
pnego i sprzętu do remontów.

—  Jak to? DzU kombajn „N i­
w a" ciągnie na 500 tysięcy, za 
kołowy traktor trzeba płacić

250—300 tysięcy.
RfUyTak, jeśli to nowy. Mó­
wiłem powyżej, iż mamy do­
skonałych mechanizatorów, 
więc postanowiliśmy wziąć 
w swoje ręce stare, zużyte, 
a nawet skreślone z  ewiden­
c ji i naprawić, jak się mówi, 
na medal. Za kombajn zao~ 
łaciliśmy zaledwie 7 tysięcy, 

a pan sam wykalkuluje, ile nas 
kosztowały takie graty, jak. 
T-150, T-40, MTZ-8 i inne 
marki traktorów, jak również 
ciężarówka z  czasów króla 
Ćwieczka.

—  I  jak  z remontami?
— Jakoś sobie radzimy. 

Rozopczynamy prace wiosen­
ne.

—  A  nasiona, nawozy?
— Pomogła tymczasowa 

administracja szkoły rolni­
czej: otrzymujemy na warun­
kach ulgowych nawozy mi- 
neralne, nasiona jęczmienia, 
owsa, kukurydzy, gryki, 
mieszanek.

—  W ięc można liczyć na do­
bry plon?

—  Nie mów „hop"... •
—  Panie Janie, na zakończe­

nie może takie delikatne pyta­
nie: jak  dziś Pan ocenia,' jak  us­
tosunkowuje się do konfrontacji 
między władzą gminną i  aktual­
ną władzą rejonową? ') • -, __

—  Nie ma jednoznacznej 
odpowiedzi. Jasne natomiast, 
że przede wszystkim cho­

dziło nam 
szą przyszłość. JtjW  
kwestię jeszcze nie m T V 
porządku dziennego, i? 0 
sne jest również ^  Wl 
frontacja i t°waxzyśsjZ. ̂  I 
namiętności, ambicje^ '■ 1 
dzą do ślepego _ I

Alc ie rp i chłop, je go

tel mądrości I
trzeba pamiętać. £  1 t*j|

PS. Przyznaję, l i  ^  [
ntędem mojej PUbUkacjfj7%  I 
te  nie podałem tn lo, |
kaóców gminy ba lw h jy^S ! |

- •yStaS. i
reformę rolną, zwrot S I
Jak oceniają obecną

łym  właścicielom oraj** V l  
gm inne] slnflry reformy I 
itd. Słowem, co d y d i^  1 
wldzlszkach 1 ich okolte,^ I 
punktu widzenia mletóTT l l  
gminy? |

Czekamy na Wasze u*y 
nownt Czytelnicy. I

Mlchnł l A w S ?

List z komentarzem

„Znalazłem się w ślepym zaułku*'
Pamiętam, zimą ubiegłego 

roku niejednokrotnie słysza­
łem obietnice ,że ochotnikom 
w drodze wyjątku udzieli się 
obywatelstwa litewskiego, 
jeśli Litwa obroni swą nie­
podległość. Ale, jak widać, 
te niebezpieczne czasy już 
odeszły w niepamięć...

Latem ubiegłego roku, gdy 
jeszcze przebywałem w  po­
dziemiach parlamentu Litwy, 
skradziono mi radziecki pa­
szport. (Legitymację wojsko­
wą przybiłem gwoździami do 
słupa hańby-przed Parlamen­
tem.). Problem ten usiłowa­
łem rozstrzygnąć z pomocą 
wileńskiej policji i biura pa­
szportowego, ale wszystko 
kończyło się na tym, że dub- 
likat dowodu osobistego mam 
otrzymać w  miejscu jego 
wydania, na Białorusi, czyli 
u przestępców, którzy, się 
znęcali nade mną w  Ojczyź­
nie.

Z tego powodu w  swoim 
czasie zwracałem się o pomoc 
(w sprawie .przydziału osoby 
towarzyszącej) do naczelnika 
sztabu Ochotniczej Służby 
Ochrony Kraju Janasa Ge- 
czasa i ta pomoc była mi 
obiecana. jPo pewnym jednak 
czasie w  sztabie tej służby

jego pracownicy zaczęli da­
wać mi do zrozumienia, że 
będąc na moim miejscu uda­
liby się na Białoruś i tam 
kontynuowali swą walkę.

16 lutego br. w  parlamen­
cie Litwy miało się odbyć 
wręczenie nagród grupie o- 
chotników. Rozmawiałem w 
tej sprawie z pracownikiem 
Ochotniczej Służby Ochrony 
Kraju Antanasem Burokasem, 
który jest zorientowany w 
tej sprawie. Sedno jego od­
powiedzi fpo wyeliminowa­
niu dyplomatycznych subtel­
ności) sprowadza się do tego, 
że jestem ochotnikiem i że 
na Litwę nikt mnie nie zap­
raszał, że są teraz problemy 
ważniejsze od mego. Inaczej, 
jak czarną niewdzięcznością, 
■tej odpowiedzi nazwać nie 
mogę.

Bez obywatelstwa litews­
kiego, dowodu osobistego i 
meldunku pozbawiony jes­
tem wszelkich praw w  sen­
sie ekonomicznym i politycz­
nym. Nawet kiedy się zwra­
cam do urzędu mieszkanio­
wego po talony na żywność, 
spotykam się z  elementar­
nym grubijaństwem: „N ie ma­
my obowiązku wydawania 
ich, ponieważ nie jesteście 
zameldowani", a jeśli i da-

Kto mu dopomoże?
Władimir Alchowik, który 

napisał ten list do redakcji, 
ostatni okres w swym życiu 
dzieli na dwa etapy. Pierw­
szy —  to kiedy w niebezpie­
cznym okresie dla Litwy zi­
mą 1991 r. był ochotnikiem 
służby ochrony kraju. Poka­
zuje mi gązety, które pisały 
o nim wówczas: „Lietuvos 
Rytas", „Sayanoris", .,Echo 
Litwy", białoruska „Ratusza** 
Teraz sam zwraca się do 
„Respubliki". „Lietuvos Ry­
tas'*, „Echa Litwy", „Kuran­
tów". ..Kuriera Wileńskiego" 
w jednej sprawie — chce o- 
trzymać obywatelstwo repub­
liki.

Mówi, że jego nieprzyjem­
ności na Białorusi rozpoczę­
ty się około 10 lat temu, gdy 
napisał list do „Prawdy** z 
pytaniem, jak mógłby wyje-

ją to jak żebrakowi, który 
się domaga tego, co mu się 
nie  ̂należy.

Zróbmy podsumowanie.
Czego doczekałem się za to, 
że całym sercem i duszą 
przyjąłem waszą ideę walki 
o niepodległość i wniosłem 
swą cegiełkę w  tę sprawę?!

Obecnie jestem kierowcą 
w  szkole kultury. Mam naj­
gorszy samochód i najniższe 
pobory (inni kierowcy mają 
półtora etatu). Nie trzeba tłu­
maczyć,. >że przy obecnych 
„kosmicznych" cenach na 
żywność, ledwie starcza mi 
na byle jakie wyżywienie w 
stołówkach, gdyż w hotelu 
robotniczym nie mam warun­
ków aby przygotowywać po­
siłki. Zmienić pracy nie mo­
gę, bo się obawiam o miejsce 
w  bursie. Bez dowodu osobis­
tego nie mogę otrzymać za* 
granicznego paszportu, aby 
wyjechać na Zachód i tam 
poprosić o azyl polityczny, 
którego praktycznie tu nie 
otrzymałem, a właściwie zna­
lazłem się w  ślepym zaułku.

Z poważaniem
Władim ir ALCH O W IK , 

były  ochotnik 
„Interbrygady"__

W ilno

ęhać na Zachód. Odtąd za­
częły się im interesować, 
prześladować służby specjal­
ne byłego ZSRR. Będąc na 
pieńku z władzami miejsco­
wymi. a usłyszawszy w  radiu 
BBC o wydarzeniach 13 sty­
cznia w  Wilnie, przyjechał 
do Litwy, by bronić parla­
mentu. Nawiasem mówiąc, 
uzyskał za to przychylną 
charakterystykę samego Jo- 
nasa Ge czas a, ówczesnego
naczelnika sztabu Ochotni­
czej Służby Ochrony Kraju 
(dziś wiceministra Ochrony 
Kraju). A  tymczasem czas 
mijał.

Obecnie, gdy sytuacja się 
ustabilizowała, W . Alchowik 
pracuje w zawodzie cywil­
nym. Zwrócił się z prośba o 
udzielenie mu obywatelstwa 
RL, ale otrzymał odmowna

odpowiedź. Jak na razie nie 
pombgły i podpisy około 30 
deputowanych Rady Miejs­
kiej Wilna, którzy prosili po­
zytywnie rozstrzygnąć prośbę 
W . Alchowika. Radny Kestu- 
tis Milaus, bezpośredni 
zwierzchnik, jest za takim 
rozwiązaniem sprawy. Mówi 
on, że mając obywatelstwo 
W. Alchowik korzystałby z 
wszelkich praw. Takiego sa­
mego zdania jest i deputowa­
ny Grigorij Żołnierow, który 
dobrze zna W . Alchowika.

Mniej więcej przed miesią­
cem W . Alchowik zwrócił się 
Z listem do przewodniczące­
go RN RL Wytautasa Land- 
sfcergisjj /, prośba o udzielenie 
obywatelstwa. W  międzycza­
sie byłemu ochotnikowi zos­
tał przyznany medal 13 sty­
cznia za .obronę parlamentu 
Republiki Litewskiej. .W . A l­
chowik oczekuje odpowiedzi.

Józef SZOSTAKOW SKI

Czy istnieją 
zapomniane stacyjki

Porządkując niedawno teczki 
archiwum odnalazłem list od pa­
na Jana LusŁóskiego z  warsza­
w y datowany końcem 1988 roku. 
Pan Jan Lusiński jest między in­
nymi autorem wspomnień o ży­
ciu i  działalności Tadeusza Tra- 
pszo, ułana z 24 Pułku Ułanów w  
Kraśniku k. Lublina. Był jego ser­
decznym przyjacielem czasu pra­
cy  zawodowej, służby w  wojsku, 
konspiracji. M ajor W ojska Pols­
kiego Tadeusz Trapszo zmarł w  
1964 roku we Francji- Inny przed­
stawiciel rodu Trapszów, również 
Tadeusz, pułkownik Ludowego 
W ojska Polskiego zmarł w  1958 
roku w  Warszawie.

Pan Jan Lusiński prosił ogło­
sić na antenie radiowej apel, że 
może ktoś z tego rodu ży je  na 
Litwie. Uczyniliśmy to, lecz nie 
otrzymaliśmy żadnej odpow iedzi.. 
W ię c  chciałbym dzisiaj raz jesz­
cze powrócić d o  tematu i listu.

Zasłużona aktorska rodzina 
•Trapszów pochodziła najprawdo­
podobniej -  z  okolic Brasławia. 
Nazwisko* to zostało między in­
nymi trwale zapisane w  pracach 
wileńskiej dyrekcji PKP okresu 
międzywojennego. Dzięki poważ­
nym inwestycjom przeprowadza­
nym w  tym czasie na terenach 
ówczesnych wojew ództw  wileńs­
kiego i  nowogródzkiego powsta­
ło szereg połączeń kolejowych, 
które w  znacznym stopniu ożywi­
ły  ruch na Kresach Wschodnich.

Jak podawał w  swoim liście 
pan Jan Lusiński, nowe szlaki 
wąskotorowe wybudowano na 
osi W iln o —  Baranowicze —  Sar­
ny. Wprowadzono regularne roz­
kłady jazdy, ustalono nazwy sta­
c ji i przystanków. N iektóre z  
nich dziwnie określone, co świa­
dczyło o specyfice nowo odkry­
wanych okolic.

„Dwa przystanki zwróciły mo­
ją  szczególną uwagę —  pisał p. 
Jan Lusiński. —  Znajdowały się

T  rochę 
historii

na odcinku Dukszty-Druja; 
Rymszany i Trapsza. Kiedy m . 
łem naczelnika DOKP Wilno to 
Maksymiliana Zaliszę o 
dzenie tych nazw wiążących»  
z  nazwiskami Rymszów i Trap. 
szów wyjaśnił, że dyrektor 
DOKP w  Wilnie otwierają 
wspólnie z  miejscową administo- 
cją  linie kolejowe ustalali u. 
w e nazwy stacji i  przystanki 
kierując się tutejszymi warunki- 
mi i  okolicznościami oraz histo­
rią związaną z tymi terenami'

W  ten sposób uczczono parnię 
Rymszów i  Trapszów, w szat- 
gólności zaś tej ostatniej rodzi­
ny aktorskiej godnie zapisanei 
na kartach polskiego teatru po­
cząwszy od 1832 roku oraz dk- 
tego, że ród ten wywodził aą i 
naszej ziemi. Były to zasarin kł 
przestanki i  kryteria, którymi a\ 
kierowano.

Czy istnieją te małe zapomnia­
ne stacyjki? Czy ktoś z roda 
Trapszów lub jego potomkow 
żyją na Litwie lub w okoliod 
Brasławia? —  zapytywał w swo­
im liście pan Jan Lusińsld.

Ktokolwiek z Czytelników po­
siada dane na ten temat, pro®- 
ny je s t o napisanie dj> redakcp 
„Kuriera Wileńskiego", ewentu­
alnie do mnie pod adresem: Wil­
no, ulica Konarskiego, 49. PWf 
ram polski radia.

Władysław STRUMBJA
kierownik piop3®”

PS. Pan (Tan *5
również plan kolejowy 
roku, który zamieszczamy-
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jjóżne oblicza biznesu.
„i-byt odpowiada temu 

«  B m  jjtmesswoiran —
g g a ja t n J e t y p o w y .  nie-
»  I  M  i  w ygM u reprezen- 

*>blet«  ln," esu: 
B o b r a n a ,  zadbana. 
| S  *y*J HK>deIkl też

I I  s ili
tov rynek zmusza ludzi 

iąfc zastanawiać się,.
I i*:,r Jwie 'umieją robić i  w 
r  ’ lposSb wykorzystać swe

jS g l f  Snitiene była swego 
Wileńskiego Domu 

G a s z ą  modelką lat 60,
H T p® ” '  m nie-
•J *2 f |an Michał Raduto 

« tystyczny, gdy

I I  ® i»G ® 8 S °  PieIW™

2 *  czasopismo „Banga ,
STwińi modelek unosiła się 
L e a r a .  1  iakźe WtEygu- 
Łjj auia czegoś tajemniczego, 
Snącego. czy nawet skan- 

nego. Bo w czasach twar- 
neaowych haseł, pięciola- 

g  __ a wód modelki sam w  
gjjjie był czymś gbrszącym. To- 
tś każdy ich krok pilnie śledzo- 
B kontiolowano, komentowano. 

Być może przez przekorę, chęć 
pnedwstowienia się obrazowi 
tapety - budowniczej socjaliz- 
B, praodującej dojarki, sekreta- 
na organizacji partyjnej —  na- 
2E modelki o d . początku ude- 
lajiy we właściwy ton —  były 
nęgblimowane, kobiece, deli- 
fcatną zwiewne. Teraz już nie 

i n takich gwiazd. Modelek jest 
dno i właściwie zlewają się 
os z ogólną masą dziewcząt, z 

; Uoiych niejedna potrafi Zrobić 
irótny makijaż, ładnie się ub- 

E dŁ
| Tamte modelki zwracały na 
*bie uwagę. Takie były Dana 
Mauskiene, Danutę Warkalie- 
*■ Tamara Szaltiene. Kiedy szły 

| pez miasto, były jak istoty nie 
|1 tego świata, i  wszyscy tęsknie

za nimi się oglądali. Cc było po­
tem?

Jedna zmarła —  cicho, przez 
długie lata ukrywając chorobę 
nawet przed najbliższymi kole­
żankami. Druga wydała się do­
brze za mąż, trzecia... Trzecia 

• próbuje swych sił w  biznesie.

Jakoś po Nowym  Roku poja­
w iły  się w  niektórych gazetach 
ogłoszenia, że przy Ośrodku W y ­
stawowym, przy al. Laiswes 5, 
organizuje się szkołę piękności. 

-Miała ona na celu szkolenie mo­
delek. A le  gdyby z  kandydatek 
nie wyszły modelki, to i tak 
każda dziewczyna, która tu prze­
szła kurs byłaby wygrana, bo 
uzyskałaby umiejętność opano­
wania własnego ciała, umiałaby 
rcbić dyskretny, umiejętny ma­
kijaż, gustownie ubierać się, sło­
wem, stałaby się stuprocentową 
kobietą, bo niestety, to też umie­
jętność.

Pani Tamara zawarła umowę z  
Ośrodkiem W ystawowym  i zo­
bowiązała się przygotowywać dla 
niego modelki, pilotów wystaw.

—  Bo oni chcą nie tylko po­
kazywać to; co się produkuje na

Litwie, ale też chcą, by tym 
pokazom towarzyszył żywy 
człowiek —  miły, elegancki, na­
turalny, umiejący nie tylko 
się poruszać, ale i rozmawiać, 
opowiadać prosto i  rzeczowo o 
tym, co tu jest. Oczywiście takie 
modelki w  razie konieczności 
mogą demonstrować też pod­
czas specjalnych pokazów kon­
fekcję, obuwie, dzianiny, tkani­
ny*

—  Czy to znaczy, że kurs się 
skończy, gdy już wyszkoli pani 
te dziewczętat

—  Możliwe. Chciałabym pra­
cować na kontrakcie. Gdyby 
ktoś jeszcze zechciał szkolić mo­
delki, lub po prostu harmonijnie 
rozwinięte dziewczęta (bardzo 
dużo matek tego pragnie, pa­
trząc ,na swe „brzydkie kaczą­
tka*') —  chętnie bym przyjęte 
ofertę. M ogą to być przedsię­
biorstwa konfekcyjne, szkoły. Na 
razie jestem tu. Sama pani wie, 
jak niestabilne są teraz czasy, 
dziś —  jedno, jutro —  drugie. 
Trzeba być przygotowanym do 
wszystkiego, umieć zwijać i roz­
w ijać żagle. Na szczęście, mój 
warsztat pracy jest stale przy

mnie. To moja wiedza w  najprze­
różniejszych dziedzinach, dotyczą­
cych piękna ciała ludzkiego, to 
moja wieloletnia praktyka mo­
delki, podczas której miałam 
okazję sprawdzić niejedną teo­
rię. I I

—  Te dziewczęta, które tu 
były... Przyglądałam się lm. Nie 
wszystkie były ładne. Czym się 
pani kieruje przy doborze?

1 :̂ ¥r- N ie muszą być ładne. Tó 
ja  zrobię z nich piękności. Szu­
kam w  nich przede wszystkim 
materiału, z którego mogę budo­
wać. To przede wszystkim indy­
widualność, to wręcz niekiedy 
rys brzydoty, który odpowiednio 
wyeksponowany stanie się głów­
nym atutem dziewczyny... N ie 
widzą siebie. N ie potrafią same 
siebie wymodelować. Ja w  nich 
odkrywam wartości.

-r- Tak, współczesna młodzież 
fest w  większości kanciasta, ha­
łaśliwa, czy nawet wulgarna...

—  Właśnie. Chcą być na lu­
zie, ale nie wiedzą, jak się to 
robi. Myślą, że jeżeli będą wy­
uzdane, rozkrzyczane, to będzie 
to. Nie. Chcę, by moje dziew­
częta w każdym otoczeniu czuły 
się dobrze, swobodnie. Chcę, by 
poruszały się wśród mnóstwa 
otaczających nas przedmiotów 
tak, jak gdyby spędziły wśród 
nich całe życie, by  rozmawiały 
normalnym głosem, bez zbytniej 
gestykulacji, by miały łagodne, 
kobiece ruchy. Chodząc, siedząc, 
stojąc, rozmawiając dziewczy­
na musi dać o  sobie maksimum 
przyjemnej informacji... Emancy­
pacja zwaliła na kobietę mnó­
stwo obowiązków, nie ujmując 
nic z  tych właściwych kobietom. 
Są więc przepracowane. W  ogó­
le nastąpiło jakieś pogmatwanie 
płci: wychowywani przez samo­
tne matki chłopcy podają na po­
witanie sflaczałe dłonie, dziew­
czyny po męsku ściskają ręce. 
Chłopcy szukają sobie żon-ma- 
tek, które by dalej holowały je 
przez życie, dziewczyny nadry- 
wają się, aby zatrzymać przy 
sobie tych chłopców.

w *
—  Jak wyglądają zajęcia w 

szkole?
—  Opracowałam swe lekcje w 

ten sposób, aby każda włączała 
studia nad techniką i koordyna­
cją ruchów, rytmikę, ćwiczenia 
według systemu Chi Kung — 
nad kontrolowaniem oddychania 
—  znakomity środek umysłowej 
i fizycznej higieny. Uprawiamy 
najnowsze gimnastyki. Studiuję, 
badam wszystkie najnowsze sy­
stemy doskonalenia -dała.

—  Jak można trafić do pani 
szkoły?

—  Trzeba po prostu czytać og­
łoszenia w  gazetach. Kiedy or- ' 
ganizuję nową grupę —  daję 
anons.

—  De kosztuje i  jak długo 
trwa nauka?

—  Ćwiczymy dwa razy tygod­
niowo po dwie godziny. Opłata 
zależy od stopnia inflacji. Osta­
tnio pobierałam za kurs 800 rb. 
plus 120 akcyzy, czyli 920' rb. 
Grupa, którą teraz ćwiczę, ma 
szanse być zatrudnioną w Ośrod­
ku Wystawowym.

Barbara ZNAJDZE.OWSKA

N A  ZDJĘCIU: Tamara Szal­
tiene.

Fot. Walery Charta

l Księgi Rekordów : Moda dla luksusowych kobiet
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★  Najbardziej ruchliwym ięst 
Kanał Kiloński łączący Morze 
Północne z Morzem Bałtyckim. 
W  1987 r. zanotowano rekordo­
wą ilość ponad 45.000 tranzy­
tów. Drugim cc dc przepusto­
wości jest Kanał Sueski z  ponad
20.000 tranzytów, a trzecie m iej­
sce zajmuje Kanał Panamski —
10.000 tranzytów.

★  Napoje ó -największe! za­
warte ści alkoholu to: spirytus z 
ziemniaków, który wprowadził 
w  latach niepodległości (1918—  
1940) Estoński Monopol Alkoho­
lowy. Zawierał 98 proc. alko he­
lu. W  31 stanach U SA sprzeda­
wany jest spirytus „Everclear‘‘ 
c  mocy 95 oroc., wytwarr^ny 
przez American Distillin? Co.

★  Najstarsze wino dwie 
butelki z Xinyang w  prowincji 
Hunan (Chiny), znaleziono w  rc- 
ku 1980 w  grobie datowam n 
na 1300 r.p.n.e. Słój wina zna­
leziony w  Rzymie hesił etykietę 
„Q. Lutatio C. Mario Ces", ozna­
czającą, że wyprodukowano fe 
za konsulatu Q. Lutatiu3a i C. 
Mariusa tj. w  roku 102 p.n,e. 
W  londyńskim demu akcyjnym 
Christie‘s sprzedano na aukcji 6 
grudnia 1979 r. butelkę winą 
„Rudesheiner Rosewein" z  1748 
r. za 260 funtów.

★  Najkosztowniejszą butelką 
wina z  autografem prezydenta 
USA T. Jefferscna była butelka 
czerwonego „Chateau Lafite" z 
1787 r., którą nabył Christcfer 
Fcrbes (USA) w  londyńskim do­
mu akcyjnym 6 grudnia 1985 r.

★  Najdłuższy maraton poca­
łunków w historii kinematogra­

fii trwał 185 sekunda, a wykonali
go Regis Tocmey i  Jane Wyman. 
(Sarah Jane FauBcs), późniejsza 

I ,Dna Ronalda Reagana, w filmie 
f „Jesteś już kołnierzem" (1940 r.).

Dwudziestu czterech najsłyn­
niejszych krawców świata przed­
stawiło swoje kolekcje wiosenno- 
letnie na dorocznym pokazie w 
Paryżu. Tydzień W ielk ich Kraw­
ców. w  Paryżu zmienia się zaw­
sze w  prawdziwe święto mody. 
To nic, że kreacje kosztują dzie­
siątki tysięcy dolarów. Każdy 
chciałby nacieszyć oczy feerią 
barw, pomysłów. Za pośrednich 
wem Dolskiego czasopisma 
„Tw ój S tyl" możemy Państwu 
zdradzić najważniejsze sekrety 
światowych dyktatorów mody.

Kreacje Haute Couture, czyli 
na samym wierzchołku piramidy 
mody —  to kaprysy na pograni­
czu sztuki. Jaka będzie kobie­
ta luksusowa wiosną i latem 
1992 r.? W ie lcy  krawcy zdecy­
dowali nieodwołalnie, że ma bvć 
kobieca, powabna, swobodna i 
seksowna. Ma czuć się na luzie 
i wygodnie w  dzień, bawić i u- - 
wodzić wieczorem.

Nadal obowiązuje linia blisko 
ciała. Talia jest wcięta i moęno 
zaznaczona. Eksponuje się nogi, 
bo ciągle jest modne mini. Do­
ły  w  kilku wariantach —  albo 
opięte, wąskie, albo wirujące 
(bardzo dużo plisowań i fałd), al­
bo opływające na halkach i ste­
lażach.

Na wieczór .— czyste szaleń­
stwo czyli mini-mini fnp. spódni­
czki typu baletniczki, mini-kryno- 
linki podpięte na udzie) lub dłu­
ższe spódnice, całkiem przezro­
czyste, fruwające wokół nóg.

Szorty i szerokie spodnie z le­
jących się materiałów. Ramiona 
lekko poszerzone, dużo dekol­
tów, gorseciki, góry obcisłe. Pra­
wdziwa feeria kostiumików o do­
pasowanych żakietach dłuższych 

| j ■ krótszych, głównie z wąskimi,

krótkimi spódniczkami, ale U* 
W A G A:

Pojawia się już nowa długość 
spódnicy —  sporo za kolano. To 
może być zwiastun zmian na 
najbliższą przyszłość. Kto nie 
nacieszył się mini —  niech ko­
rzysta.

Na co dzień, na koktaile i na 
brydża małe suknie-pokrowce 
opinające ciało, drapcwane,' z 
rozcięciami, kokardami, broszami.

Na przyjęcie —■ krynoliny, tiu- 
rniury, suknie-syreny, tuniki, 
wspaniałe suknie typu Scarlett, 
(„Przeminęło z wiatrem"). Sło­
wem —  sporo teatralnej zabawy. 

Materiały luksusowe —  Jedwab, 
satyna, muślin, wełniana krepa, 
organdyna, tafta, 'Jul, szyfon, cie­
nka bawełna. Hafty —■ Jako oz­
doba, pajety, pióra, kokardy, bro-

- sze, sztuczne kwiaty, duże guzi­
k i

Ulubione kolory na ten sezon 
—  czyste kolory letniego ogro­
du w  wydaniu pastelowym lub 
intensywnymi a więc zielenie, 
czerwienie, róże, żółcie, kolory 
piasku, elegancki granat oraz 
nieśmiertelne biel i czerń.

W e wzorach —  masa kropek 
białych na czarnym tle i  odwro­
tnie, w  różnych wielkościach. 
Powrót kwiatów, zwłaszcza słod­
kich bukiecików jak ze starej 
porcelany. Również paski, twee- 
dy, wzory egzotyczne, westerno­
we kratki. W  zestawieniu wzo­
rów panuje całkowite rozbucha­
nie, w ielcy krawcy łączą swobo­
dnie paski z kropkami i kratką, 
po daje podobny efekt jak ma­
riaż amarantu z oranżem.

■Buty na wysokich obcasach, 
co nadaje sylwetce nowe propor­
cje. Nosi się szpilki, pantofle nr* 
szpulkach, sandały na pogrubio­
nej podeszwie, koturny jak w 
latach 40, z wiązaniem z jedwa­
bnej wstążki na łydce, ozdobio­
ne pinsami.

Najczęściej powtarzające się 
fryzury —  to wszelkiego rodza­
ju koki, chociaż elegancka ko­
bieta wkłada chętnie kapelusz 
(duży, ze słomki, wielki z tiulu 
lub mały typu kask, toczek, pa­
stylka).

Biżuteria —  złote paski, klip­
sy, perły, ozdobne wiosiory w 
uszach.

OD REDAKCJI: Rozumiemy, że 
przenoszenie tej wymuskanej mo­
dy na nasz grunt może być opła­
kane w  skutkach, ale kobiety po­
winny wiedzieć, co w  trawie pi­
szczy.
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600 lat Fary Witoldowej

Władze nie pozwoliły
14—15 marca br. odbyły się 

uroczyste obchody 600-lecia 
najstarszego kościoła rzyms­
kokatolickiego w Grodnie 
pod wezwaniem NM.P, po­
wszechnie zwanego Farą Wi- 
toldową. Starsi mieszkańcy 
dobrze pamiętają te świąty­
nię jako kościół garnizono­
wy. którego wysokie czerwo­
ne mutry- i gotycka wieża 

stanowiły główną dominan. 
tę centrum miasta. Smutną 
kartę w historii Grodna sta­
nowi jego los. W  1962 roku, 
zgodnie z  decyzją Rady
Miejskiej, zabytek ten o
światowej wartości artystycz­
nej za pomocą specjalnie 
sprowadzonej ekipy został 
wysadzony w powietrze.

W  uroczystościach ku czci 
600-lecia pierwszej katolic­
kiej świątyni, w  Grodnie 
wzięli udział jako organiza­
torzy: Grodzieńska Kuria Bi­
skupia, Białoruskie Muzeum 
Państwowe Historii Religii, 
Muzeum Wojska w Białyms­
toku i Podlaski Oddział Sto­
warzyszenia „Wspólnota Pol­
ska".

14 marca w Pałacu Kultu­
ry Pracowników Włókienni­
ctwa przy Placu Batorego 
odbyła się konferencja nau­
kowa pt. „Fara Witoldowa w 
Grodnie*'. Oprócz zawodo­
wych historyków i krajozna­
wców z Białorusi i Polski, 
zrzeszyła ona sporo miesz­
kańców miasta, ludzi star-, 
szych i młodzież, przedsta­
wicieli duchowieństwa kato­
lickiego, kleryków i studen­
tów. Oklaskami zostali powi­
tani honorowi goście: arcy­
biskup administrator apostol­
ski Moskwy | europejskiej 
części Rosji Tadeusz Koiidru- 
siewicz oraz biskup ordyna­
riusz grodzieński Aleksander 
Kaszkiewicz. Na konferencji 
byli obecni mer Grodna Sie­
mion Domasz, wiceprzewod­
niczący Rady Obwodowej 
Nikołaj Kołocej. jak również 
goście - z Polski: wo j ewoda 
Białostocki Stanisław Prutis, 
prezydent Białegostoku Łech 
Prutkowski, senatorzy Rze­
czypospolitej Polskiej, kiero­
wnicy białostockiego urzędu 
do spraw kultury i wyznań, 
prezes Podlaskiego Oddziału 
Stowarzyszenia „Wspólnota 
Polska" Ewa Cywińska i in­
ni. .

Konferencja rozpoczęła się 
referatem „Początki struktu­
ry prafialnej w Grodnie i o- 
kolicy", wygłoszonym przez 
księdza dr. -  hab. Tadeusza 
Krahela, profesora Semina­
rium Duchownego w  Bia­

łymstoku. Przedstawił on 
szczegółową rozprawę o pro­
cesie formowania parafii ka­
tolickich. jako ośrodków kul­
tu chrześcijańskiego na gro- 
dzieńszczyźnie, poczynając 
od X IV wieku. Rok 1392, gdy 
został założony przez W iel­
kiego Księcia Litewskiego 
Witolda kościół pod wezwa­
niem Matki Boskiej, był wła­
ściwie datą założenia pierw­
szej rzymskokatolickiej pa­
rafii. Od Witolda i króla Ka­
zimierza Jagiellończyka koś­
ciół otrzymał bogate uposa­
żenie: dziesięcinę z Grodna, 
dziesięcinę ze Skidla, i wieś 
Russotę, dziewięć jezior, bór 
za rZeką Biebrzą, plac w  mie. 
ście, a ponadto inne jeszcze 
przywileje gospodarcze. Mi­
mo dużej ilości kościołów, 
które powstawały w  Grodnie 
w  takiej kolejności: kościół 
św. Trójcy, Augustynów, Ber­
nardynów, Franciszkanów, 
Dominikanów, Brygidek, Ber­
nardynek, Karmelitów, św. 
Mikołaja, św. Ducha, w mie­
ście do XVII wieku istniała 
tylko jedna parafia* przy 
Farze Witoldowej. Dopiero 
na początku XVIII wieku na­
rodziło się probostwo za- 
niemeńskie przy kościele 
Franciszkanów Matki Boskiej 
Anielskiej. U schyłku wie­
ku parafia ta jednak zanik­
ła do połowy XIX  wieku, aż 
w 1852 roku została utwo­
rzona nowa parafia przy ko­
ściele Bernardyńskim, a w 
1860 roku powstała ponow­
nie parafia Franciszkańska. 
W  takim kształcie istnieje 
parafialna struktura w  Grod­
mę J  w dniu dzisiejszym.

Bezpośrednio historii Fary 
Witoldowej był poświęcony 
referat wiceprzewodniczącego 
Miejskiego Komitetu W yko­
nawczego w  Grodnie Aleksa, 
ndra Milinkiewicza. Zawierał 
on pełną informację o świą­
tyni od momentu jej pows­
tania do ostatniego dnia ist­
nienia oraz głęboką analizę 
uzasadniającą " jej wartość 
historyczną. Czerwony koś­
ciół- o pięknych kształtach, 
gotyckich był założony obok 
drewnianej Fary Witolda na 
życzenie króla Stefana Bato­
rego, tu też złożono jego 
zwłoki w  ,1586 roku, spoczy­
wał w  tym kościele dwa la­
ta, po upływie których szczą. 
tiki; króla zostały przewiezio­
ne do Krakowa. Była to naj*- 
piękniejsza i największa w 
owych czasach świątynia na 
terenie ziem & wschodnich 
królestwa, mająca około 60 
metrów długości i 23 metry

szerokości. Los jednak nie 
był dla niej łaskawy. Żaden 
z kościołów grodzieńskich 
nie ucierpiał tyle razy na 
skutek pożarów, żaden nie 
zmieniał tyle razy swojego 
oblicza. W  roku 1896. znaj­
dując się w  posiadaniu du­
chowieństwa prawosławne­
go, został przebudowany na 
wzór bizantyjski i ozdobiony 
pięcioma kopułami cerkie­
wnymi. Po wojnę polsko-bol­
szewickiej kościół został od­
dany do użytku Wojska Pol­
skiego. Po kolejnym pożarze 
w  1923 roku architekt Hen- 
neberg przywrócił mu wyg­
ląd świątyni katolickiej. 
Przebudowa ta nie była uda­
na' i w  takim kształcie koś­
ciół istniał 12 lat, zanim w 
1935 roku nie został przebu­
dowany w typowo romańskim 
styliir według projektu ar­
chitekta Sosnowskiego.
Wojna 1941— 1945 r:_ nie 
przyniosła żadnej zę świątyń 
grodzieńskich, w  tym kościo­
łowi .garnizonowemu-- więk­
szych strat. Mimo to, po jej 
zakończeniu, kościół był nie­
czynny i wykorzystywany 
przez władze na cele gospo­
darcze. W  nocy z 28 na 29 
listopada 1961 roku padła 
fatalna decyzja deputowa­
nych Rady Miejskiej ńa 
rzecz zniszczenia „byłego 
garnizonowego. kościoła", 
motywowana potrzebą gene­
ralnej przebudowy centrum 
miasta. Akcja została skute­
cznie przeprowdzona na po­
czątku 1962 roku, świątynia 
przestała istnieć.

Jako pocieszającą wiado­
mość Aleksander Milinkie- 
wicz podał informacje o pla­
nowanych pracach wykopa­
liskowych. na tym miejscu. 
Historycy pierwsi uświado­
mili miarę popełnionego bar­
barzyństwa. Być może, ich na- 
ukowo-badawcza praca przy­
czyni się do początku odbu­
dowy kościoła, byłoby to

bowiem restauracją nie tyl­
ko zabytku, ale i pewnych 
zasad moralno-etycznych w  
świadomości ludżkiej.

Tematem badania zastępcy
dyrektora Państwowego Mu­
zeum Historii Religii Ludmi­
ły Ka.miłówej był proces 
wprowadzania się zakonów 
katolickich na ziemie W iel­
kiego Księstwa Litewskiego 
oraz początki ich działalnoś­
ci misyjnej na przełomie 
X IV  i X V  wieków.

0  działalności duchowień­
stwa wojskowego mówili ma­
gister Sławomir Frątczak, 
■kustosz Muzeum Wojska 
Polskiego w  Warszawie. 
Powiązanie Fary Witoldowej 
z wojskiem dotyczy okresu 
międzywojennego, gdy pełni­
ła ona funkcję kościoła gar­
nizonowego.

Po zakończeniu konferencji 
w  sali Muzeum Historii Re- _ 
ligii odbył się uroczysty kon­
cert, w  którym wziął udział 
chóir przy Związku Polaków 
Białorusi, pod .dyrekcją,pani 
Reginy Zawadzkiej oraz chór 
profesorów i studentów szko­
ły muzyczno-pedagogicznej.

Następnego dnia w  koście­
le katedralnym odbyła się 
uroczysta Msza święta pon- 
tyfikalna, którą celebrowali 
arcybiskup ks. Tadeusz Kon- 
drusiewicz oraz biskup ks. 
Aleksander Kaszkiewicz. W  
nabożeństwie udział wzięli 
również biskup ks. Edward 
Kisiel, ordynariusz Białego­
stoku, biskup ks. Edward 
Ozorowski, rektor Wyższego 
Seminarium Duchownego w 
Białymstoku, liczne ducho­
wieństwo katolickie oraz ho­
norowi goście z -Polski z 
wojewodą białostockim (Sta­
nisławem Pmtisem na czele 

Arcybiskup ks. Tadeusz 
Kondrusiewicz zwrócił się do 
wiernych w  języku polskim
1 białoruskim. Rozważając o 
roli kościoła, podniósł pyta­
nie: czym zagrażała władzy

zabytkowa świątynia? IW  
wszystkim tym, zę żyiwiłj7 
chowość wprowadzając 
życia zasady ewangelii, k~ 
dzała refleksje. W  czas™ 
wojowniczo - niszczytfejTr 
go stewami jednoczyła w  
szukających Drawd^ 
wartości. Dlatego została** 
rzona. A le  kościół to nie tw. 
ko mury, to równieżyP 
tus, który żyjt w 
przestrzeni i w duszach y 
mych. Dlatego* * przetrą 
wiara, dlatego są 
teraźniejsze uroczystości
dlatego właśnie możemy a 
rac się dziś, o uczczenie miej-, 
sca zburzonej świątyni fajJ 
żem.

Na zakończeni^ podniosłe, 
ceremonii Mszy św. deleęj 
cja białostocka złożyła dan 
dla kościołów grodzieńską 
na ręce biskupa Aleksa^. 
Kaszkiewicza.

Następnie przebieg yroar 
stości został przeniesiony & 
miejsce zniszczonej świątyń i 
Tłumna procesja* ze śpiewâ  

~7,Roty", na której czele kle 
rycy nieśli: olbrzymi biali j 
krzyż, wyruszyła z Katedrr 
na plac Batoregcwj Powi! 
gromadząc coraz więcej fe-j 
dzi, zmierzała na plac, gdaj 
stała kiedyś Fara Witoldowi j 
Na tym miejscu odbyło śl 
uroczyste poświęcenie, J j »  
przy udziale trzech bisknpór 
i arcybiskupa T. Kondrusim 
cza. Po zakończeniu cerenf 
nii poświęcemal procesu 
skierowała się z oowrotaj 
do kościoła,^ katedralnej! 
Pewna starsza kobieta, z i  
czyma pełnymi łez, ze 
mieniem pytała: ,.Dlacz# 
nie ustawili krzyża, a posri 
śli z  powrotem?" Na to p* 
ła krótka* odpowiedź J*i 
władze nie pozwoliły-."

{Laura MICHAŚ j
N A  ZDJĘCIU: Msza 

tedrze grodzieńskiej.

Fot. Jarosław W anM*'t0

Szczęściarz czy prorok?
1534 |  lewico 
sekta anabaptystów _ 
władzę w  mieście ^

Przez wiele lat nazwiska Mi-, 
chela de Nostre-Dame czyli 
Nostradamusa u nas starano się 
nie wymieniać. Tymczasem oso­
bowość Nostradamusa jest nie­
zwykle ciekawa. Ten francuski 
lekąrz i astrolog żył w latach 
1503— 1566, był nadwornym le­
karzem Karola IX; W ielk ie za­
sługi położył w  zwalczaniu we 
Francji epidemii dżumy. Dla po­
tomnych został jednak jako au­
tor wierszowanych przepowiedni. 
Ogłoszone zostały w  1555 roku 

-i noszą nazwę „Centuries astro- 
logiąues".

Przepowiednie mają tę właści­
wość, że jak magnes przyciągają 
ciekawość ludzi. Każdemu chce 
-się dowiedzieć: a co nas czeka? 
Z  drugiej strony jednak, wzbu­

dzają w  ludziaęh strach przed 
. zmianami i  przepowiadaniami ka­
tastrof, wojen i  innych katakliz­
mów. Uczeni dopatrują się, że 
Nostradamus przepowiedział naj­
ście Napoleona na Rosję, rewo­
lucję 1917 roku, dojście do wła­
dzy Franco w  Hiszpanii i nawet 
Stalina.

W  nr 11 za 1.991 rok miesięcz­
nika „Znanije— Siła", wydawane­
go w  Moskwie, opublikowany 
został artykuł pt. „O  Rosji". Je­
go autorem jest Eduard Berzin, 
doktor nauk historycznych, przez 
20 ostatnich lat badający twór­
czość Nostradamusa. Omówmy 
tę część artykułu, w  którym E, 
Berzin przytacza proroctwa śre­
dniowiecznego filozofa o  „poja­
wieniu się, a potem upadku

komunizmu".
'Nostradamus pisał w  swoich 

{przepowiedniach:
(Lodzie) zobaczą, jak prawo

Morusa upadnie • 
Przed (obliczem) innego,

bardziej nęcącego. 
Jako pierwsży ustąpi Borisfen, 
Poprzez dary i  bardziej

atrakcyjny język.
Borisfen —  to starożytna naz­

wa Dniepru. E. Berzin zwraca 
uwagę, że w  X V I stuleciu 
Dniepr przepływał przez tereny 
Rzeczypospolitej. Słowo „pra­
w o" można potraktować w  zna­
czeniu szerszym, np. jako teoria. 
Dla czasów Nostradamusa, gdy 
nie znano słowa „komunizm", 
teoria Morusa była niezgorszym 
jego synonimem. Sowi eto Iodzy

traktowali przepowiednie N o­
stradamusa jako dowód obowią­
zkowego upadku komunizmu i 
zamiany jego  poprzez bardziej 
atrakcyjny system rynkowy.

Komunizm, który brał swój. 
początek w  ideologii wczesnego 
chrześcijaństwa, odgrywał bar­
dzo wielką rolę w  ludowych ru­
chach heretyckich pierwszej po­
łowy X V I stulecia. Dyskusje 
teoretyczne o  ‘ zaletach komuniz­
mu, były  na porządku dziennym. 
już w  czasach młodości Nostra­
damusa. Zwolennicy komunizmu 
powoływali się na Platona, na­
tomiast zwolennicy własności 
prywatnej —  - na Arystotelesa. 
Istniało już także praktyczne 
doświadczenie budowy bezkla- 
sowego społeczeństwa. W  lutym

nie o porządkach, 
panowały, były skrajnie J ^  
Nostradamus, bez wątp^^ j  
nież negatywnie odnosj*^ 
tego nieudanego? e*sPelL ^  
Oto jak genialnie, 
bieg wydarzeń- ^
„W  miejscach i czasac_l>»tfc 

mięso usUpl 
Prawo komuny

Ono będzie mocno 
starych, potem odpBŚ^
„Panta choina f i lo ® " * ^ *  

daleko TCfl 
Greckie p rzys łow ie .; 

choina filon**, które 
przyjaciół * wszystko,^ jji 
jako hasło pitagorejc*y* ( f  
bardzo popularne w 
dzenia. Nostradarnuf P .
brak perspektywy j ||| 
ności „o g ó ln o n j^ ^ ^ ^ ^
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llajlepszy pomysł w moim życiu
-gdy nie ukrywała, że1 

T e i « I  adoptowany. Zresrtą 
^  10 Cło ukrycłŁ  P o jech a -

do pewnego szjutta- 
u ̂ ^aek iw an ie  wróciła z 
i 1. “„odniowyro niemowfes-
Pi'0 Mtmńte caf<* rodzin«  > 

na noKi-
gS ffiS  pomoc w  jak ntfiszy- 

j,fqu lodowego orze- 
igSS S r a  ‘anonimowej adóp- 
c*®*,” rięi' je  mimo łańcucha 
H H  woli, pojawi się któ- BPI dztolarakł TPD i za-
™*SSroia tblecka do domu 
lS d z ieck a . ^Błyskawicznie 
S32*? v scvstkie niezbędne
EsBESkI! napisała wniosek I  
fS g H  janiorta i żyła fak na
£ 3 § P
I  Muiu rozpraw- 
jBî aSiflS “ c wtedv nie ™ >  

^ili pomafiałaprzy dziecku ty- 
u |» m«ta. Dopiero po kilku 
L d n i l  że  taią.
Saidiiei od Teresy. Urodziła 
pintiiowala pięcioro dzieci, 

wjsiarczył lei jeden raut 
1 ,1 1  lo niemowlę, aby sie 
fffiBzić. Było niewiarygodnie 
jjgje i jakieś iakie ćienmosza- 
j [  pazernie piło mleko, ulewało . 
dmo płakało niemal bez przer- 
n  ita  najgorsza była biegun- 
IŁŻai jei było niemowlęca, na- 

bardzo żal, rle bardziej prze- 
,Bfa Ją myil, te  Teresa pój- 
«:• do więzienia. Gdyby bowiem 
tiecko nie dołyło' do czasu w y- 
dau prawomocnego orzeczenia 
#kwego i zamienienia mu me- 
tryki, wyszłoby na to, ie  Teresa 

| fe okradła albo przekupiła leka-
inr.
f Co zresztą bytdby w  pewnym, 

seade prawdą. Lekarka pokazu- 
! jąc Teresie pozostawionego iw 
spftaia noworodka powiedziała,

1 ie ma nikłe szanse przeżycia. 
Dziecko urodziło cię słabe, dwa 

; iazy przeprowadzano transfuzją 
| knri, mimo to łapadło na zaipa- 

naipięrw jednego, potem 
tagiego ucha; może być głu­
che. Matka, notabene uczennica 
wicze, choć zarazem prawie 19_ 
toa dziewczyna, kategorycznie 
«bówiła zabrania ze szpitala 

[ ***8° dziecka. Po upływie mie- 
^  powinno być —  zgodnie z 

— przewiezione do 
I JWowego Domu Małego Dzie- 
| lecz jak. mówiła lekarka 

Qa pewno nie zostanie tam 
H f !  Ponieważ nie jest cał- 

zdrowe.
I iL  °**aa*e niemowlęcym łe- 
I  mi ■ '535 kilkanaście ćho- 

S k T " 4*  których matki 
hK ® wychodziły ze  szpi- 
^J J ^ ca ją c  w dodatku pie- 

i S J J l.k*®12 ńie zajmuje się 
I karmieniem, poda-I * pw w ite ik i...
I ^ W ,  ^  raPtem czte-
■>r, ^  r^ce pełne robo.
I ®ło im _!?  takoś nie wystar- 

*  **i n S  tr06kliw^ ople- 
«o x ij^ eon ym  dzieckiem. A  
■Mitu/ S  Gaciło Chęć

<*v
^  okazało się,

I “^ S l 0 ^ ^ w ic  miesiąca | 
| °̂ 4ich iw  ^ Zie Praw rodzi - 

(̂3u»ias’t Postanowiła na- 
łTat ze szpitala, 

t ^  Łekartr?' u!estety. fałszer- 
do owej

u ^ h0i^ ^ sun^ai jej formu. 
i L  We*ędno .mówiąc, że jest

■  S*4* ze I 0 Przeniesienia
■  W? ̂ cka w *  do domu. ma- 
"  7*VU . ,  5° dziewczyna
i *vS“!!!a- Tak

<i:l kt6rpł\*tach ..Podkład­
a j 0* ^  JJ211* * 10' że dzie- 

i Ę? ■ %  «  szpitala
C 1 matkę. Le-

S i ^ o n l
V t̂  rodziciels-

i i ?  tain obywatea-

“aUepszy pomysł w

moim życiu —  mówi dziś Tere­
sa; mająca mimo • upływu lat 
kompletnego „bzika" na  punkcie 
swego syna. —  M y  już w  ogóle 
zapomnieliśmy, że Jasiek jest 
adoptowany. Co najdziwniejsze 
—  syn jest tak podobny do mnie 
■w gestach, ruchach, minarh a 
nawet w  pewnym stopniu uro­
dą. że  spokojnie może uchodzić 
za rodzonego. Szkodaj, że  mam 
już przeszło czterdzieści lat i  z 
prawnego punktu widzenia je­
stem zą stara na przybraną ma­
tkę. N ie  mam już żadnych wang 

na adoptowanie drugiego dziecka. 
et na pewno dałabym sobie radę 
z  dwójką. M o ja  znajoma nauczy­
cielka adoptowała najpierw chło­
pczyka, potem —  k iedy dowie­
działa się. że lego  dopiełro co u- 
rodfcona siostra też została odda­
na do domu dziecka —  stanęła 
prawie dosłownie na głow ie i 
w  końcu udało się jej adoptować 
tę dziewczynkę. A_ w  dwa lata 
później urodziła bliźnięta. Czwo­
ro  dzieci —  jak na dwie nauczy­
cielskie pensje —  to trochę za 
dużo. Rodzone dzieci chodzą więc 
w  ubraniach, z  których wyrosły 
adoptowane. N fb y  to drobiazg, 
a le przecież wiadomo, że matki 
dostają „bzika14 i  starają się u- 
bierać swoje małe dzieci jak 
książątka. An i przez chwilę nie

Adopcje
pomyśleli o  oddaniu adoptowa­
nych dzieci. N ik t z  krewnych L  
znajomych nie dzieli ich dzieci 
na adoptowane i rodzone. M oże 
to  kwestia kultury osobistej? A  
może jest tak dlatego, że  zanim 
urodziły się bliżndętai adoptowa­
ne dzieci pokochano całym ser­
cem?

Słyszałam sporo historii o  nie­
udanych adopcjach. Zawsze 
wydawały mi się nieprawdziwe. 
Ludzie wariują na puhkcie psów, 
ja  sama „mam kota" na punkcie 
psa, więc jak  można nie poko­
chać dziecka?

Myślałam a  może tylko ja  
i  moi znajomi kochamy nasze 
adoptowane dzieci tak prawdzi­
wie, jak ty lko można, a ludzie 
są przecież różni, w ięc są i  ta­
cy, klórym  adopcja ciąży? Lecz, 
jak  może ciążyć kobiecie, która 
nade wszystko pragnie dziecka, 
pokona ty le  trudności, b y  móc 
je  wreszcie adoptować? Jeżeli 
nawet raz na kilka lat zdarzy się 
taki przypadek, to  przecież nic 
nie znaczy; rocznie adoptuje się 
około 3 tysięcy dzieci.

1 kiedyś wreszcie to zrozumia­
łam. Kluczem stał się artykuł, w 
którym adoptowane dziecko za­
dało matce pytanie ■— „Gdzie ty  
byłaś, jak ciebie nie było?" Ta­
kie pytanie może zadać dziecko, 
które kilka lat przebywało „na 
państwowym Wikcie i oplerun- 
ku". Będąc niczyje —  nagle, z 
dnia na dzień, idzie do jakiegoś 
domu. jakaś obca kobieta mówi 
mu, że jest matką, a teń pan to 
tatuś. W ięc  w  takim razie —  
gdzie ty, mamo, byłaś, jak ciebie 
nie bytb?

N ikt nie ukrywa, że wychowan­
kowie domów dziecka mają zruj­
nowaną osobowość. Choroba sie­
roca jest straszna. Jei objawy, 
powszechnie zresztą znane, spro­
wadzają się do  wyraźnego opóź­
nienia w  rozwoju psychicznym i 
nawet fizycznym. Dzieci oziębłe 
uczuciowo, bo przecież przez ni­
kogo nie kochane, n ie tulone, 
nie całowane. Dzieci sprawiał ące 
trudności wychowawcze, bo w y­
chowywane w  nienaturalnych 
warunkach.

Doprawdy nie wiem, czy potra­
fiłabym tak bardzo pokochać

*  m a ł y  w y s t ą p i  w  S k a n d y n a w i i

S fc H k n , V? ruszył Teatr
-•O  o5i||pB% l?ko

adzą ■ Szwecję. 

e *«Wiśniowy

sad".
Teatr Mały żyw i nadzieję, że 

nawiązane zostaną kontakty z 
placówkami tych państw, więzi 
twórcze.

Inf. wŁ

najpiękniejsze, nawet dziecko kil­
kuletnie, które wprawdzie n ie 
ze  swojej winy, sprawiałoby mi 
ogromne trudności wychowawcze. 
N ie  wiem. Być może nie umiała-* 
bym  się z  nim już tak naprawdę 
zżyć.

Przez pierwsze miesiące po 
przywiezieniu m ojego pięciotygo- 
dniowego niemowlęcia do domu 
żyłam —  jak to się mówi — na 
ostatnich nogach. Dziecko ciągle 
chorowało, ade na szczęście nie 
musiało leżeć w  szpitalu. Myś&ę, 
że nie przeżyłam tych wszyst­
kich pięknych chwil, jakie prze­
żywają matki, patrząc jak zdro­
w o i  dobrze chowają im się dzie- 
ci. M ó j syn w  okresie niemowlę­
cym  umęczył mnie maksymalnie 
psychicznie i  fizycznie. I  były  ta­
kie dni... N ie. nie żałowałam 
swojej decyzji i  ani razu nie po­
myślałam o  oddaniu dziecka, ale 
mówiłam —  gdybym przed ado­
pcją wiedziała, ile wysiłku trze­
ba w łożyć w  odchowanie dziec­
ka, z pewnością bym nie adop­
towała. Ten „wrzeszczący prze­
wód pokarmowy" wywrócił mi 
życie do gó ry  nogami. Znajoma 
lekarka radziła m i nawet, abym 
poszła z dzieckiem do psychiatry, 
bo  przecież niewykluczone, że 
coś tam po nie najlepszej mamu­
si i tatusiu jest nie w  porządku. 
I  n ie wiem. k iedy to się stało, 
że  zapomnieliśmy o  tym, że nie 
jest to dziecko rodzone.

Przez te  nieprzespane noce, 
choroby, pieluchy, przypalone 
kaszki i  przecierane zupki z  je ­
dnej marchewki, połowy ziem­
niaka, kawałeczka cielęciny (o, 
jak ja  tych piekielnych zupek 
nie cierpiałam!), przez to w iecz­
ne noszenie na rakach, huśtanie 
w  wózku ,i— syn zrósł się ze 
mną, wrósł w  m oje życie, we 
mnie. Jest tak dalece mój. że 
k iedy ktoś m i mówi, iż miałam 
szczęście z  tą adopcją —  nie ro­
zumiem w  pierwszej chwili, o  
czym ten kłoś mówi i  dopiero z 
pewnym opóźnieniem przypomi­
nam sobie, że rzeczywiście mój 
syn jest adoptowany.

M yślę więc, że7jeśli ludzie zaj­
mujący się zawodowo i  społecz­
n ie dziećmi porzuconymi przez 
rodziców chcą im  naprawdę po­
móc, powinni ostro walczyć o od­
bieranie praw rodzicielskich z  I 
urzędu. Kobieta, która zostawia 
noworodka w  szpitalu powinna—  
moim zdaniem —  automatycznie 
-tracić prawa rodzicielskie. Bez­
dzietne -małżeństwa czekają prze­
cież po parę lat na możliwość a- 
dopcji niemowlęcia i  nie są to 
pary „pierw§ze lepsze" —  mu­
szą posiadać odpowiednie miesz­
kania, wysokie zarobki i muszą 
mieć nienaganną opinię.

Nasze prawo, z tego co wiem, 
stoi po stronie w ięzi biologicz­
nych. Jeśli matka w  regulamino­
wo przewidzianych odstępach! 
czasu odwiedza swoje dziecko w 
domu małego dziecka —  jest je ­
go matką, ponieważ je  urodziła. 
Jeżeli po paru latach te sporady­
czne w izyty ją  zmęczą, próbuje 
się ją  namówić do zrezygnowania 
z praw rodzicielskich. I  dopiero 
wtedy je j dziecko —  jak to fa­
chowo się określa —  nadaje się 
do adopcji. W  praktyce jednak 
często już się nie nadaje, ponie­
waż opóźnienia w  rozwoju psy­
chofizycznym są za duże. I  to 
jest właśnie najbardziej przeraża­
jące.

M ój syn ma teraz kilkanaście 
lat. Einsteinem nie jest, ale nie 
ma kłopotów z nauką: plasuje się 
blisko „czołówki" klasowej. I, od­
pukać, omijają mnie na razie tru­
dności wychowawcze. W ie, że 
jest adoptowany. Powiedziałam 
mu o  tym, gdy po raz pierwszy 
zapytał mnie o  to, czy on też 
był w  moim brzuchu. Miał wte­
dy chyba trzy lata. Dokładnie to 
pojął dopiero w  czwartej klasie 
po lekcjach z  biologii o rozmna­
żaniu się ludzi. I  wtedy właśniel 
zaproponował mi, abyśmy się u-J 
mówili —  tak na serio — że jest 
naszym rodzonym dzieckiem.

Co będzie dalej —  nie wiem. 
W iem  tylko tyle, że Jasiek jest 
całym ąensem mego życia.

Anna ALEKSANDROWICZ 
(PAI)

EXPO-92

20 kwietnia w  przepięknym 
zabytkowym mieście hiszpańskim 
Sewilla otwarto uniwersalną 
światową wystawę „EXPO-92".

Sewilla —  to miasto Don Jua­
na, Carmen, Cyrulika, hiszpań­
skiego tańca flamenco, najsłyn­
niejszej, największej areny dó 
walki byków, - monumentalnej 
katedry ze słynną wieżą Giralda 
(X II w.). Właśnie w  katedrze tej 
znajduje się grób i pomnik Krzy­
sztofa Kolumba. Wystawa po­
święcona jest 500-leciu odkrycia 
przez Kolumba Ameryki oraz 
symbolicznemu zamknięciu na­
szego burzliwego X X  wieku! 
Przemyślana jest ona’ w  ten 
sposób, że ilustruje jak gdyby 
dwa światy —  przeszłość od X V  
wieku do X X  i przyszłość. Pa­
wilon przyszłości ukazuje za­
mierzenia ludzkie w  dziedzinach 
technologii, kultury, telekomuni­
kacji.

Hasłem wystawy jest jedność 
świata. Symbolizuje ona wspólno­
tę świata w  pokonywaniu prze­
szkód technologicznych. . De­
monstruje się tu eksponaty, z 
których w iele już trafiło do Księ­
gi Guinnessa, a więc mosty naj­
lżejszej konstrukcji, pawilony z 
papier-mache, budynki z  no­
wych materiałów.

W ystawie towarzyszą- widowi­
ska artystyczne, konkurs na 
projekt Flagi Świata. Odbędą 
się też dni narodowe. Dzień 
Polski wyznaczony jest na. 3 ma- , 
ja. Uświetni go swą obecnością 
prezydent RP Lech Wałęsa.

W  wystawie bierze udział 120 

państw. Potrwa ona do 20 paź­
dziernika.

ZAGRANICZNE OFERTY

Niedawno w  sklepie „Reda"' 
w  Kownie firma ,,Litimpex" zor­
ganizowała wysttfwę-sprzedaż, 
ukazującą gościom zagranicznym 
co się wytwarza na Litwie

Spółka akcyjna „Sabina" wes­
pół z  litewsko-chińskim przedsię­
biorstwem „Pekin" przedstawiła 
towary, które Chiny mogłyby 
dostarczać Litwie. Przewiduje 
się otwarcie sklepu towarów 
chińskich na Litwie. W  porówna­
niu z litewskimi są one znacznie 
tańsze.. Firma niemiecka z  Tu­
ryngii proponuje tanie artykuły 
spożywcze.

LITEWSKIE STRZYKAWKI

Kowieńskie przedsiębiorstwo 
„Inkaras" wyprodukowało pier­
wszą partię jednorazowych 
strzykawek oraz jednorazowych 
systemów Infuzyjnych. Po bada­
niach klinicznych trafią one do 
naszych aptek.

NIEZW YKŁY JUBILEUSZ

W  ubiegły piątek pracownicy 
energetyki Litwy obchodzili nie­
zwykły jubileusz *4* 100 lat od 
dnia, gdy po raz pierwszy ną 
Litwie, w  RetoWie (Retawasie), w 
majątku hrabiów Ogińskich, za­
paliła się pierwsza żarówka elek­
tryczna.

KURSY W A LU T W  BANKU LITEWSKIM 
(Na 22 kwietnia .1992 r.)

Nazwa waluty Sprzedaż Norma na osobę Skup

Dolar USA 140.00 300 120.00
Marka niemiecka $3.90 500 71.90
Szyling austriacki 11.90 3500 , 10.20
Funt angielski 239.50 170 205.30
Gulden holenderski 74.50 560 63.90
Korona duńska 21.70 1900 18.60
Dolar kanadyjski 118.50 350 101.60
Frank francuski 24.80 1700 21.30
Korona szwedzka 23c20 1800 19.90
Dolar australijski 107.30 390 92.00
Frank szwajcarski 90.70 460 77.70
Korona norweska 21.40 1900 18.40
Marka fińska 26.10 1300 22.40

Co, kiedy, gdzie
IMPREZY, FESTIWALE

v  /Cztery dni w  naszym mie­
ście przebiega fascynujące świę­
to Dni Mody-92. Swój udział w 
tej międzynarodowej imprezie 
zgłosiły oprócz gospodarzy tak­
że Polska i Francja. Ponad 30 
plastyków republiki przygotowa­
ło najprzeróżniejsze kolekcje, 
które’ są prezentowane w  Aka­
demickim Teatrze Dramatycznym. 
W  sobotę końcowy dzień impre­
zy.

v  W  niedzielę w  Wileńskiej 
Operze nastąpi uroczyste otwar­
cie I Międzynarodowego Festi­
walu Muzyki Żydowskiej. W  im­
prezie wezmą udział znane zes­
poły żydowskie oraz kolektywy 
naszej republiki. Odbędzie się 
sporo światowych premier muzy­
ki symfonicznej i kameralnej. 
Dziś wykonany zostanie monu­
mentalny utwór wokalno-symfo- 
niczny J. Do rfmana „Cańtilo- 
rio".,

W YSTAW Y

v  Obfitość ekspozycji w  prze­
cudnej „Arce". Rozpoczniemy od 
fotografii Jana Bułhaka prezen­
towanych pod tytułem „Wilno i 
okolice 1914— 1944".

Jednocześnie obejrzeć tu moż­
na bardzo ciekawe malarstwo 
Władimira Go łu ba z Grodna. 
Temat —  ekologia.
- 1 jeszcze jeden pokaz fotogra­

ficzny odzwierciedlający niedługi, 
bo dwuletni okres życiorysu żoł­
nierzy Ochrony Kraju. Autorami

tych zdjęć są. T. Dambrauskas i 
R. Bagdonas.

v  Kilka kroków dalej w  Pa­
łacu Wystaw Artystycznych 
czynna jest obszerna i niepow­
tarzalna ekspozycja sztuki sa­
kralnej pt. „C*Vż nasze serca nie 
płoną . Na pokaz złożyły się ut­
wory zarówno ze zbiorów mu­
zeów, jak też prywatnych ko­
lekcji.

^  Kto nie zdążył obejrzeć 
. wystawy fotograficznej Aloizasa 

Petraszlunasa czynnej w  Galerii 
Fotograficznej proponujemy to 
zrobić. Autor utrwalił niepowta­
rzalne zakątki naszej republiki.

v  Natomiast w  Domu Nau­
czyciela czynna jest wystawa pt. 
„Umierająca przyroda".

TEATR

v  Rosyjski Dramatyczny. Dziś 
„Jesienna historia*. W  soboię i 
niedzielę przewidziana jest pre­
miera „kobiety wszystko mo­
gą". Dla dzieci „Królewna Śnie­
żka i siedmiu krasnoludków".

v  W  Litewskim Akademickim 
dla dzieci w niedzielę „Zycie i 
śmierć lisa". Na Małej Scenie 
— ; „Jubileusz", 

v  W  Młodzieżowym dziś obej­
rzeć można „Róże zakwitają w 
ciemności". W  sobotę „śmierć 
Anarchisty*4.

v  W  Pałacu Kultury Koleja­
rzy 26 kwietnia o godz. 16 — 
Bajka „Dzikie łabędzie". 29 — 
o 18.30 —  występuje zespół dzie­
cięcy „Zgoda" z Rudomina.
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S P O R T
STO LAT, KOSZYKOWKO!

23 kwietnia 1922 roku w  Ko­
wnie na parkiecie zmierzyły się 
reprezentacje litewskiego Związ­
ku Wychowania Fizycznego i 
tego miasta, innymi słowy, dwie 
drużyny kowieńskie, a derby 
wygrał LZWF —  8:6. Jak wie­
szczą kroniki, właśnie to spotka­
nie było pierwszym oficjalnym 
meczem koszykarskim na Litwie. 
'Wynika więc z tego, że wczoraj- 
litewskiemu basketowi stuknęła 
.okrągła „siedemdziesiątka".

Stwierdzić, iż koszykówka jest 
na Litwie sportem nr 1 —  to 
wyraźnie za mało. Znacznie bliż­
sze prawdy będzie natomiast ok- ' 
reślenia jej jako bożyszcza tłu- * 
mów, „złotej żyły", sukcesów 
wreszcie.

„Mocne uderzenie'.' na arenie 
międzynarodowej rozpoczęli ko- 
;szykarze, zdobywając w  roku 
1937 tytuły mistrzów Europy w  
Rydze, a wyczyn ten powtórzyli 
po dwóch latach w  kolejnych 
mistrzostwach w  Kownie. N ie  

-chciały być też gorsze kobiety, 
sięgając w  roku , 1938 po tytuły 
wicemistrzyń Starego Kontynen­
tu,

Potem było to, co było: Lit­
wa została wcielona w  skład 
Związku Radzieckiego, walnie 
się przyczyniając do jego sukce­
sów na parkietach całego świa­
ta. Za 42 lata (1947— 1989) re­
prezentanci znad Niemna i W i­
l i i  zdobyli w  barwach ZSRR 17 
^8 złotych, 6 srebrnych i  3 brą­
zowe) kruszców olimpijskich, 17 
i ( l l— 5— 1) krążków w  mistrzo­
stwach świata, 50 (36— 4— 10) w  
mistrzostwach Europy. Nawet ta 
krótka kalejdoskopowa wyliczan­
ka może budzić „ochy" i  „achy" 
podziwu.

Kibice starszej daty przypomi­
nają, jak grali ci, którzy zakła­
dali koszykarskie podwaliny na 
Litwie, ,,średńiacy" raz jeszcze 
i raz jeszcze biją we wspomnie­
niach brawa S. Butautasowi, W . 
Kulakauskasowi, J. Lagunawi- 
.cziusowi, M . Paulauskasowi, mło­
dzież będzie mogła powiedzieć 
wnukom, że na własne oczy wi- 
-działa błyskotliwe akcje A . Sa- 
bonisa, Sz. Marcziulionisa, R. 
Kurtinaitisa, W . Chomicziusa, S. 
Jowaiszy, A . Jankunaite-Rupszie- 
n e . ' Koszykarska sztafeta zatem 
trwa, a je j ciągłość sprawia, że 
„jubilatka" mimo 70-lecia wcale 
nie przypomina staruszki 

W  roku ubiegłym Litwa po 
raz wtóry została członkiem

ŚRODEK N A  ZWIĘKSZENIE 
WZROSTU

Małym dzieciom i cielętom 
dają do picia ciepłe mleko, do 
którego dodaje się świeże suro­
we jaja. Na dwie szklanki mleka 
wziąć jedno jajko i  mieszankę 
dobrze wstrząsnąć. Rzecz natural­
na, dziecko może wypić mniej 
mleka niż cielę. Trzeba przyzwy­
czajać dziecko do mleka w  ten 
sposób, aby piło je  trzy razy 
dziennie. Oczywiście, cielęcia nie 
trzeba przyzwyczajać, gdyż samo 
będzie prosiło o  mleko.

Osiąga się wspaniałe -, wyniki.

F1BA (po raz pierwszy miało to 
miejsce w  roku 1936), zyskując 
prawo do ponownych samodziel­
nych startów na arenie między­
narodowej. Już niebawem męs­
ką reprezentację czeka spraw­
dzian nie lada: turniej elimina­
cyjny do Igrzysk Olimpijskich 
w  Barcelonie. Oby był on po­
myślny.

Z okazji 70-lecia koszykówki 
na Litwie odbędzie się szereg im­
prez: wystawy tematyczne w 
Wileńskim Domu Sportowca i 
Republikańskim Muzeum Sportu 
w  Kownie, koszykarskie turnieje 
w  Alytusie, Sziaulial, W iln ie i 
Kownie, ogłoszono plebiscyty na 

(  25 najlepszych koszykarzy i 20 
koszykarek wszechczasów. Sto 
lat zatem, koszykówko litewska! 

MIĘDZY N AM I, PIŁKARZAM I
0  Minionej środy w  Euro­

pie zostały zainaugurowane eli­
minacja do piłkarskich mistrzostw 
świata-94. W  grupie III, gdzie 
gra również reprezentacja Litwy, 
Hiszpania zwyciężyła w  Sewilli 
Albanię —  3:0. W  grupie IV  na­
tomiast Belgia wygrała z  Cyp­
rem —  1:0.

W  kwietniu na Starym Kon­
tynencie odbędzie się jeszcze je ­
den pojedynek eliminacyjny. W  
najbliższy wtorek Litwa w  Bel­
faście anierzy się z  Irlandią Płn. 
W  maju rozegranych zostanie 
natomiast 5 dalszych pojedynków.

0  Minionej środy odbyły się 
też spotkania towarzyskie. W  
Pradze Niemcy zremisowały z 
Czecho-Słowacją —  1:1, a w  Tu­
nisie Tunezja uległa Szwecji —  
0:1.

0  Piłkarze W łoch awansowali 
do finałów młodzieżowych mi­
strzostw Europy drużyn do lat 
21, pokonując w  rewanżowym 
pojedynku Danię —  2:0. W arto 
przypomnieć, że pierwszy mecz 
również zakończył się ich sukce­
sem —  1:0.

Rywalem WłocJh będą młodzi 
piłkarze Szwecji albo Szkocji. 
W  pierwszym pojedynku tych 
jedenastek zanotowano bezbram- 
kow y remis.

0  29 kwietnia w  Użhorodzłe 
Ukraina zmierzy się w  towarzys­
kim spotkaniu z Węgram i. Bę­
dzie to pierwszy oficjalny w y­
stęp reprezentacji Ukrainy w 
spotkaniu międzypaństwowym.

0  J.-D. M aier został uznany 
w  plebiscycie za bramkarza 
wszechczasów Niemiec. Ten 48- 
letni dziś golkiper jeszcze do 
niedawna bronił barw „B ayem ", 
rozegrał 95 spotkań w  reprezen­
tacji, zagrał 18 meczów w  fina­
łach mistrzostw świata, co jest 
rekordem wśród bramkarzy.

Na. 2 pozycji został sklasyfi­
kowany H. Schumacher, które­
go pożegnalny występ w  repre­
zentacji miał miejsce w  ubiegłym 
tygodniu, k iedy to drużyna'N ie­
miec pokonała reprezentacje 
Bundesligi —  2:0.

Ciekawostką jest, że Schuma­
cher jest też autorem książki 
„An pfiff", odsłaniającej kulisy 
futbolu w  RFN, która w  roku 
1987 zrobiła prawdziwą furorę 

ro» rynku czytelniczym.

Z  okaz ji ślubu kochanej siostrze W andzie SOKOŁ(v  
WSKIEJ 1 Zbigniewowi W A B A U S O W I  najserdeczn iej# 
sze życzen ia  U progu, n o w e j d ro g i życ ia  składa Mira" 
rodzicam i,

S TO  L A T !
SZCZĘŚĆ IM  BOŻE!

Slub odbędzie  s ię  w  W iln ie , 25 kw ie tn ia  w  kościele 
&w. Ducha o  god zin ie  12.30.

T e l e w i z  j a
PIĄTEK, 24 KW IE TN IA  

LTV-1

7.45 —• Dzień dobry. 8.10 —  
Wiaidamości ae świata. 8.25 —  
Pod własnym daohem. 9.10 —  
Kraj Kłajpedritl. 18.30 —  Dzien­
nik. Studio poldcie. Wiadomoś­
ci. 16.50 —  FUm dok. 19.00 —  
Z  wizytą u premiera. 19.55 —  
Nasz elementarz. 20.00 —  Dob­
ranoc, dzieci. 20.25 —  Reklama.
20.30 —  Studio N N . 21.15 —  
Reforma rolna. 21.30 —  Film 
fab. „Dziesięcioro Murzyniątek".
23.40 —  1 Dziennik wieczorny.
23.55 —  Labirynt.

1100 —  „Dziedzictwo Gulden- 
■burgów" (8) —  serial prod. niem.
11.40 —  „Szkoła dla rodziców".
12.00 —  „Nasi, wasi, obcy " —  
program redakcji rolnej. 12.40 —  
M oja modlitwa. 13.00 —  W iado­
mości. 13.10 —  Program dnia. 
13.15—-17.10 —  Telew izją edu­
kacyjna. 17.15 —  Dla najmłod­
szych: ifCiuchcia". 18.05 |= Ję­
zyk angielski dla dziec i 18.15
—  Teleerpress. 18.35 —  „W ar­
to wiedzieć". 18.55 —  Za kiero­
wnicą. 19.00 —  „Dziedzictwo 
Guldenburgów" —  serial prod. 
niem. 19.45 —  W  kinie i  na ka­
secie. 20.15 —  Dobranoc. 20.30
—  Wiadomości. 21.05 —  „K or­
czak" —  film  prod. p o i  23.10 —  
„Polskie Z O O ". 23.20 —  „Ra­
port". 23.45 —  Wiadomości w ie­
czorne 24.00 —  „Zawsze po 21". 
0.40 —  „Siódemka" w  .Jedynce".

Moskwa I

5.00 —  Poranek. 7.30 —  Pro­
gram audycji. 7.35 —  Kresków­
ki. 8.00 —  Film doŁ* 8.35 —  Do 
lat szesnastu i w ięcej. 9.15 —  
Jubileuszowy koncert L. Lesz- 
czenki. tf.OO —  Dziennik. 11.20
—  Klub podróżników. 1(2.10 —  
Sport dla wszystkich. 12.40 —  
Film  dok. 13.10 —  Kreskówka.
13.15 —  Notes. 13.20 —  Brydż.
13.45 —  Biznes—klasa. 14.00 —  
Dziennik. 14.20 —  Program au­
dycji. 14.25 —  Film  fab. „Ta­
ka oto historia'". 16.00 —  Kres­
kówka. 16.30 —  M uzycy o  mu­
zyce. 17.00 —  Dziennik. 17.20 —  
Program audycji. 17.25 —  Czło­
w iek i prawo. 18.00 —  Film  fab. 
dia dzieci. 18.30 —  Prezentacja 
retrospektywy film ów  G. Czucfa- 
raja, 16.50 —- Pole cudów. 19.45
—  Dobranoc, dzieci. 20.00 —  
Dziennik. 20.30 —  Program au­
d yc ji 20.40 —  W ID  —  podczas 
przerwy ó  23.00 —  Dziennik. 
0.16 —  Gwia&da poranna w  no­
cnym eterze.

UWAGA, a  WSZYSCY, KTÓRZY M AJA NIE W Y­
KORZYSTANE CZEKI INWESTYCYJNE.

DOM HANDLOWY

y i M
oferuje Wam korzystne warunki, optymalny wariant, 
zapewnia dywidendy.

Telefonować w  dniach pracy: 63-88-11.

T V  Rosji
7.00 —  Wieści. 7.20 —  Dla 

łudzi interesu. 8.25, 9.10 —  Ję­
zyk angielski. 8.55 —  W  wol 
nym czasie. 9.40 —  Studio „No­
tabene". 10.20 —  Nocny klub 
aktorska. 11.50 —- Film fab. 
„Santa Barbara". Ode. 36. 12.40
—  Sprcuwa chłopska. 13.00 —  ' 
Wieści. 16.00 —  Program spor­
towy. 15.15 —  Multi-puitL 15.25
—  Całonocne czuwanie. 16.15 .— 
Przestrzeń plus. 16.45 —  TINKO.
17.00 —  Biznes i polityka. 17.45
—  ‘M-Trest. 18.00 —  Multinpul- 
ti. 16.10 —  Biały kruk. 16.55—  
Reklama. 19.00 —  Wieści. 19.20
—  Co dzień święto. 19.30 —  
Chrono. 20.00 —  K-2 przedstawia.
21.55 —  Reklama. 22.00 —  W ie ­
ści. Prognoza astrologiczna. 22.20
—  Na sesji R N  Federacji Ro­
syjskiej. 22.50 —  K-2 przedstar 
wia: film  fab. „Ubiegłego lata w  
Mairienfcarizie" (riancja).

SOBOTA, 25 KW IE TN IA  
LTV-1

9.00 —  Dziennik. 9.15 —  Pro­
gram dla dzieci. 10.15 —  Kraj 
K łajpedzk i 11.15 —  Panorama 
tygodnia. 11.30 —  Zgoda. 12.30
—  Uczymy ąię litewskiego, 12.45
—  Program białoruski. 13.05 —  
Gest. 13.30 —  FUm dok. 14.15 —  
Zdrowie. 14.45 —  Szkoła i  spo­
łeczeństwo. 16.16 —  Film  dok.
16.40 1— Audycja muzyczna..
17.10 —  Sport. 18.15 —  Dzien­
nik. 18.25 —  Litwa i  św iat
19.10 —  Audycja dla kobiet.
20.00 —  Dobranocka. 20.25 —  
Reklama. 20.30 —  Panorama.
21.00 '—  Referendum. 21.10 ■— 
Pod własnym dachem 21.55 —  
W ideofilm . 23.35 —  Dziennik 
wieczorny. 23.50 —  Nocne kino. 
Film  fab. „Stare dobre czasy":

ŁTV-2
9.25 —  Przegląd regionalny.

10.10 —  Progarm dla dzieci.
11.30 —  Piramida. 12.00 —  Ka- 
lendanz. 12.15 —  Koncert ży­
czeń. 13.15 —  Biogram Litwy 
Wschodniej.

Warszawa 
8.30 —  Program dnia. 8.35 —  

„W ieśc i". 8.55 —  Wszystko o 
działce. 9.20 -Sfj „Z  Polski...".
9.30 —  „Rynek— A g ro " . 10.00
—  Wiadomości poranne. 10.10
—  „Z ia rn o . 10.35 —  „5— 10 
— 15". 11.30 —  Język angielski 
dla dz iec i 11.35 —  „W ojow n i­
cze żółw ie N in ja" —  serial prod. 
USA. 12.00 —  „Sokolnictwo" —  
film  dok. 12.30 —  Koncert ży­
czeń. 13.00 —  Wiadomości.
13.10 Program dnia. 13.15 —  
W ędrów ki dalekie i  b lisk ie 13.50
—  „Eko-Echo". 14.00 —  , ̂ Ar­
mie świata". 14.30 —- „M y  i  
świat" —  magazyn aktualnych 
spraw międzynarodowych. 15.00
—  W a lt Disney przedstawia.
16.15 —  Z  archiwum Teatru Te­
lew izji: Aleksander* Fredro —
„Zrzedność i przekora". 17.10 —  
„Partnerzy" (pz. 1) —  widow i­
sko publicystyczne. 18.15 —  
Teleexpress. 18.35 —  Magazyn 
sztuk wizualnych —  „O ko".
19.00 —  „Detektyw w  sutannie"
—  serial prod. USA. 19.45 —  Z 
kamerą wśród zw ierząt 20.00 —  
Program informacyjny dla dzieci
20.15 —  Dobranoc. 20.30 —  W ia ­
domości. 21.00 —  „Polskie ZOO". 
21.20 —  „Prowincjusz" —  film  
fab. prod. franc. 22.55 v— W ia­
domości wieczorne. 23.10 —  
„Partnerzy" (cz. 2) —  0.10 —  
Sportowa sobota.

|TSF

To osoby o twardym ̂  ■ 
rze. Przede wszystkim I  
czni i pewni siebie. Potam i 
mi narzucić sobie dyjcyjjp *1 
niej wytrwać. ' ;

Na pierwszym m i^** I  
stawiają obowiązek. Nie 
emocjom, jednak czasam 
ją pobudliwi, a  nawet a „ ^ |  
ni. Nastawienia ich 
wych ocen i poglądów j - ^ l  
zachowawcze. Szybko a w . l  
zmieniają, byw*ją uparĄ * !  
wiekiem mogą się u nid, «J |  
niać nawet skłonności de^ot^l

Kalendarium
* Piątek (24JV) jest 115 & . I  

1992 r. Do końca? roku 251 &I
*  Znak Zodiaku — Byk.

* Imieniny: Horacego, fidd&l 
Egberta, Grzegorza.

Wschód Słońca — ,
chód —  20.40. Długość dnia | 
godz, 44 min.

Pogoda
4 Litewska Służba Hydiometeotl 
logiczna przewiduje na 24 kiś I  
tnia zachmurzenie zmienne, tal 
opadów, wiatr pótaocno-zad»ii I 
zachodni, umiarkowany. Temfe-1 
ratura 6—8 stopni sdep&

W  ciągu • następnych dw 
dni nieznaczne * opaSy, ms 
ocieplenie, temperatura w n 
około 0 stopni, w dzień 11-ł.J 

stopni ciepła.

SPRZEDAJE®

różna miękkie m ebte^ l 

skie, obite tkaniną g o ^ l  
w ą  lub welurem, w  ty*.1̂ !  

nleż najnowsze, I
ganckie komplety |
W ilno, teL: 47-86-20.

Wyrazy szczep -ii i 
czucia Marli ^,^11
wodo śmierci Siostry 
pogrążeni w  smutkn

Pracownicy j g j j j j  
kultury 

rejonu wlk4* ^  |

KURIER
U/ileński

Dziennik społeczno-po 11 tyczmy 
Rady Najwyższe) i Rządu Re­
publiki Litewskiej. Ukazuje sią 
od 1 lipca 1953 r.

Nasz adres: 2919, Wilno, 
al. Laiswes 99.
Indeks 67218

Cena 1 rb. (13 kop. ak­
cyza).
W  Polsce —  800 zŁ 

Zam. 1470
N r rejestracji —  322. 
Drukarnia 
przedsiębiorstwa 
„Spauda".

T E L E F O N Y :  Redaktor —  42-79-91, zastępcy redaktora —  
42-79-04, 42-79-49, sekretarz odpowiedzialny —  42-79-49.

Działy: państwa i samorządu terenowego —  42-78-63, ekono­
miczny —  42-78-54, etyki, rodziny 1 prawa —  42-79-64, prawnik
—  42-75-76, szkolnictwa i młodzieży —  42-79-73, 42-69-86, tycia 
politycznego —  42-78-81, żyda wsi —  42-79-68, 42-78-90, stołe­
czny oraz aktualności —  42-79-77, handlu, usług i komunikacji
—  42-79-56, literatury i sztuki —  42-79-88, lelletonów 1 sportu
—  42-90-63, listów —  42-69-65, komercyjny oraz organizacyjny
—  42-72-70, fotokorespondend —  42-90-91, tłumacze —  42-90-69, 
42-72-71.

Redaktor Zbigniew ł A l ^ S ^ l l

I
Usługi XERO oraz I

reklamy —  ul. Subocz 1 ^ 0 r\  I
ka) czynne od 9.00 do ^  
pracy. TeL: 02-96-04.

PILNE ogłoszenia są f  \
redakcji, aL Laiswes M, 12 p  
kój nr 1212, teL 42-89-01 j j t , ^


